W A L 6 | E RZ Scena z filmu, nagrywanego przez polskich artystów w Afryce, według scenarjusza F. Ossen- 
* dowskiego, Bodo w roli Szeika wydaje rozkazy podwładnym (Patrz artykuł wewnątrz numeru) 


HUMOR ZAGRANICZNY. 
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Głowa boli - 
a ja nie mam oryginalnej Aspiriny » e. 
Piekło na ziemi. 


A 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


I komornik może umilić nam życie: trzeba 
tylko, żeby był w spódniczce. ; 


Ciotka: — Dlaczego tak na 
mnie patrzysz, Karolku? 


ae A 


Karolek: — Zastanawiam się, 
aka P| : W czy ciocia też należy do pici PIE 
nej? 


at 
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Między przyjaciółkami. 

— Wyobraź sobie: wczoraj na 
ulicy jakiś mężczyzna chciał mnie 
pocałować. Biegłam, aż mi tchu za- 
B R brakto. ; 
= — No i dogoniłaś go? 


UCHRONI NAS KDEM 


zakład Przyrodoleczniczy 


OSKARA WOJNOWSKIEGO Chcesz mieć w 
W ZAKOPANEM (gmach Bristolu) czystości utrzy- 
Przyjmuje na kurację chorych na wszelkie choroby — za wyjątkiem gruźlicy mane mieszkanie ż 

i chorób zakaźnych — na warunkach dogodnych. kantor czy biuro 
Zakład Przyrodoleczniczy w Zakopanem, znajduje się pod stałym kierownictwem korzystaj ze stałych .B Elżanowska 

dyplomowanego lekarza z długoletnią i wszechstronną praktyką lekarską w kraju usług firmy 
' i zagranicą, oraz pod nadzorem Oskara Wojnewskiego. £:kład Oskara M ojnow- Kantor czyszczenia okien wystawo- 
skiego wyposażony jest w najnowsze urządzenia terapeutyczne jak: hydtoterapji, wych, wstawiania, kitowania szyb, 
elektroterapji (aparat o wysokim napieciu d'Arsorvala) termoterzpji, helje terapii, kli iaif z daek 
kąpiele ziołowe i mineralne ect. Gmach Zakładu połozony jest w najpiękriejsze) i naj- WARSZAWA cyklinowaniait oterowańiaposa zę: ` 
bardziej nasłonecznionej cześci uzdrowiska we własnym parku świerkowym. W Za- ef , reparowania linoleum, odkurzania 
kładzie stosuje się najnowsze metod; lecznicze i specyfiki ziołowe w szczególności ZŻORAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
OSKARA WOJNOWSKIEGO Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 


Pełny komfort. — Ceny przystępne. — Doborowe towarzystwo 


Prospekty wysyła się bezpłatnie, Zgłoszenia i informacje kierować należy do: Biura 


OSKARA WOJNOWSKIEGO Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4. 
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=Z ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, = 
Z PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. = 
= Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- = 
= gów, podbródków, mieć na- = 
= prawdę ładną = 
= a: cerę, łabędzią szyję i kla- = 
= «yczny owal twarzy, pofatygują się od = 
= 11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 8-ej = 
= HOŻA 41—47. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA E 
= PODCZAS ZASTOJU W ADWOKATURZE 
= = ŻONA: Ciesz się, kochanie. Będziesz miał sprawy do prowadzenia. 
= 


MMM MIMO IMONI IMMONMNNONIN A Moje auto potrąciło jakiegoś przechodnia. Odwieżli go do szpitala. 


-- POŃCZOCHY, SKARPETKI. 
| BIELIZNA CIEPŁA, TRYKOTAŻE 
l ; j J r 


po conach 


Z 03 2 | 
, NARASTA . 
nieszkodliwe znakomicie 


KA EI E do skóry, 
o silnych ipnr sama 
a a 


(w ośmiu kolorach) 
WYROBU LABOR.CHEM. FARM. APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,w WARSZAWIE, ul. Nowy Świa131. 


INSTYTUT 
| Kosmetyczno-Lekarski 


„JZIS” 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
/Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


' Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
‘Godziny przyjęć dla panów 4—5 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


HARTUJĄ GARDŁO 
PRZECIW PRZEZIĘBIENIU 


LECZĄ ZAPALENIE GARDŁA 
ŁAGODZĄ KASZEL 


DRAŻETKI BENGALSKIE 


KARPIŃSKIEGO 


zapach | 
Pudry hygieniczne 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


Fakty i figury genewskie 


Genewskie zjazdy mężów poli- 
tycznych stały się pewnego rodza- 
ju perpetuum międzynarodowego 
kongresowania. Zgromadzenie, se- 
sje Rady, konferencja Pracy, kon- 


ferencje finansowe, gospodarcze, 
konferencja ekonomiczna, Rady 
nadzwyczajne, komitety trzech, 


pięciu, dwunastu, siedemnastu i t.p. 
i t. p—wreszcie Konferencja Roz- 
brojeniowa — oto tytuły rozdzia- 
łów, nazwy obrad, preteksty lub 
przyczyny zjazdów — ku uszczęśli- 
wieniu ludzkości zmierzających. 
Są ludzie, którym to obrzydło. Są 
tacy, którzy Genewę uważają za 
synonim Nudy. Są rozsądni, zapi- 
sujący starannie plusy i minusy. 
Są wreszcie entuzjaści, którzy na- 
dal walczą o autorytet Ligi, poty- 
kają się o jej dobre imię i krzepko 
dzierżą zielony sztandar nadziei. 
Między ligowym contra spem 
spero a czarno melancholijnem roz- 
czarowaniem można jeszcze po- 
mieścić tomy rozsądnych, sprawie- 
dliwych i słusznych rozważań. 
Ale... nie będziemy tego czynili, 
obawiając się, że czytelnicy „Świa- 
ta' nie przyjęliby tych tomów w 


"normalnym przydziale dodatków 


powieściowych. 

Chyba — że byłaby to powieść o 
Lidze. 

O Lidze, porwanej jak Europa 
przez jakiegoś rozkochaneśo, w 
byka zaklętego boga, albo o Lidze 
przepływającej, jak wiotkie, liljo- 
we, niepokalane dziewczę, przez 
trafiki narkotyków i  spelunki 
rozpusty, niosącej wszędzie po- 
krzepienie „sprzedanym narzeczo- 
nym ' lub uzdrowionym nałogow- 
com: sługom opjum, koko, bibi lub 
innych demonów utraty świadomo- 
ści, 


Powieść o Lidze! Mógłby to być 
nawet temat sensacyjny. 

W kuluarach tej instytucji tyle 
się dzieje — tyle intryg międzyna- 
rodowych snuje się i łazikuje, że 
istotnie możnaby wiele odsłonić. 

Ot, pomyślmy tylko — „Spadek 
po Sir Eryku!' — Czy nie piękny 
temat w związku z ustąpieniem 
p. Drummonda, wyznaczonem na 
wiosnę przyszłego roku? Ile za- 
biegów, min i kontrmin międzyna- 
rodowych będzie podłożonych w 
czasie ubiegania się o to dominują- 
ce stanowisko międzynarodowe! 
Ileż kombinacji w przesunięciach 
personalnych będzie możliwych, 
gdy szef sekretarjatu ustąpi... 

Co za piękny tytuł rozdziału: 
„120,000 fr. szwajcarskich do wzię- 
cia — bo taka jest podstawowa 
pensja tego dostojnika. A zaraz 
dalej nazwiska i metody działania 
kandydatów: pracowity, zabiegliwy 
dr. Benesz. Rywalizujący z Demo- 
stenesem Politis. Sympatyczny, 
tryskający ideolośją Motta, Po- 
czciwy, jak cebulka  tulipanowa, 
p. Beelaert van Blocklaud, Pło- 
mienny, mefistołelesowski Hymans. 
Ruchliwy, organizujący pracę ca- 
łego świata, znakomity podróżnik- 
krajoznawca, dyrektor Thomas. 
Dogmatyczny, tetryczący, uparty, 
o harpagonowatym wyglądzie lord 
Cecil... Oto niektórzy, niektórzy 
tylko, ewentualnie dziś wysuwani 
spadkobiercy. 

Czy mają szanse? Nikt tego nie 
wie — ale się o nich mówi. Mocar- 
stwa będą miały swoich kandyda- 
tów, mniejsi swoich apostołów, 
sekretarjat swoje intryżki i kombi- 
nacyjki. 

Ale odłóżmy na chwilę plan po- 
wieści o Lidze, 


jak mały pocisk naładowany do 
procy i skoncentrowany przed wy- 
pryśnięciem — słucha ich drobny 
delegat kraju Wschodzącego Słoń- 
ca, p. Sato. 

Cały się zamienił we wzrok. Słu- 
cha bez japońskiego uśmiechu, ale 
i bez drgnięcia powiek lub jakiego- 
kolwiek muskułu. Wreszcie zabiera 
głos. Replikuje — uśmiech krąży 
koło jego warg, finezyjne słowa 
francuskie ironizują, lekceważą to, 
co było niemiłe w argumentach sy- 
na Chin. Zdradliwe, niewidoczne 
pchnięcia retoryczne wyjmują ce- 
gły z fundamentów wieżycy chiń- 
skich oskarżeń. 

Rada słucha. — Spór żółtolicych 


KREZUS INDYJSKI-AGA KHAN—DELEKTUJE w obliczu bladych twarzy trwa. 


SIĘ CZEKOLADĄ 


W obecnym momencie 
podjęła ona znowu swe pra- 
ce po wielkanocnej pauzie 
świątecznej. Konferencja 
Pracy obraduje —i jeszcze 
raz niezmordowany towa- 
rzysz Jouhaux wniesie pro- 
test przeciw reprezentanto- 
wi włoskich robotników! 
KonferencjaRozbrojeniowa 
powraca do swych stołów 
komisyjnych, do swych pro- 
jektów ograniczania zbro- 
jeń —i znowu p. Litwinow 
ogłosi śmierć świata kapi- 
talistycznego i nonsens o- 
śraniczania zbrojeń, propo- 
nując ogólne.. złożenie 
broni do lamusa. Toby nie- 
wątpliwie ułatwiło prosperowanie 
Raju Bolszewickieśo na nowych, 
gęściej niż sowiety zaludnionych 
terenach. Znowu delegat Niemiec 
będzie kluczył, a ex-neutralni pa- 
cyfiści drzeć będą budżety tych 
państw, które pamiętają wojnę, in- 
wazje i okupacje — nie z handlo- 
wych wzajemnych tranzakcji, ale z 
pożogi domostw, przepełnionych 
szpitali i prosperujących cmenta- 
"rzy. 

Rada Ligi w tym samym czasie 
rozpoczyna swe dostojne debaty. 
Itutematy stare—ale nie można im 
odmówić posmaku sensacyjności. 

„Żółty konflikt“ ponownie zjawi 
się przed obliczem dwunastu „bla- 
dych twarzy . W tym sporze jest 
coś sadystycznego. Oto dwuch sko- 
śnookich, żółtolicych, skupionych 
dyplomatów wykłada swoje racje. 
Polemiczny, wybuchowy dr. len a- 
takuje Japonję, atakuje w warkli- 
wej mowie angielskiej, ale bez lie- 
gmy brytyjskiej. Argumenty jego 
mają wagę całej korpulentnej po- 
staci delegata Niebieskiego Imper- 


um, 
Zlekka pochylony, skupiony — 


TARDIEU STAŁ SIĘ CENTRALNĄ POSTACIĄ W GENEWIE 


Apele, komisje, trupy w Szang- 
kaju, ewakuacje zakwestjonowane, 
pogróżki o wyjściu Japonji z Ligi— 
oto co było na przeszłej — i co bę- 
dzie znów na tej Radzie. 

Niby ciągle to samo — a jednak 
inna woda w tym młynie wciąż 
miele. Tylko że mąka coraz mniej 
biała, tylko że tej mąki coraz 
mniej, a młynarczyków coraz wię- 
cej się zbiega i staje przed Ligą z 
założonemi rękami —i woła z tro- 
ską o — pracę! 

Katastrofalne to godło obecnego 
kryzysu dociera i do ligowych sto- 
łów, domagając się ratunku od in- 
stytucji genewskiej. Czy znajdzie 
ona jakąś radę czy choćby palja- 
tyw? Zdawałoby się, że powinna— 
skoro mogła wydać 14 miljardów 
677 miljonów pożyczek w przecią- 
gu paru lat. A dwie-trzecie tych 
pożyczek poszło dla państw z by- 
łego bloku państw napastniczych. 


`h 
zi 


W czasie ubiegłych obrad genew- 
skich obszerny hall nowej budowli, 
wzniesionej dla konferencji rozbro- 
jeniowej, stał się miejscem politycz- 
nego rendez-vous całego świata. 


2 


Zarówno sale komisyjne, jak í ten 
hall pełen dziennikarzy i delega- 
tów były widownią ciekawych ro- 
dzajowych scen i scenek. 

Długi, szeroki hall — wzmocnio- 
ny przez bar, a ożywiony przez 
rozpędzone sekretarki, telefonistki, 
stenotypistki i kollaboratorki — 
wrzał życiem, czasem wesołością 
a najczęściej ciężką pracą przed- 
stawienia treściwie pustych lub ste- 
reotypowo formalistycznych obrad. 


« 
"| 
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W czasie tych obrad — były je- 
dnak i momenty ciekawe, twórcze 
i ściągające do sal komisji pełne 
składy delegacji. To te posiedzenia, 
na których przemawiał Tardieu. 

Człowiek o energicznym, 
twardym, wystającym 
podbródku, o oczach nieco 
zmrużonych uśmiechem, 
stał się ośrodkiem obrad, 
dyskusji, zainteresowań. 

Zjawiając się w Genewie 
bezpośrednio po wycofaniu 
się Brianda z życia poli- 
tycznego, Tardieu odrazu 
tak samo, jak on, stał się 
centralną postącią w Ge- 
newie. A jednocześnie stał 
się wyrazem jakiejś innej, 
nowej, nie - Briandowskiej 
Francji. 

Gdy zmarły twórca Lo- 
carna zabierał głos, była 
to często cudna muzyka 
słowa i ekspresji orator- 


DZIENNIKARZE POLSCY: L. CHRZANOWSKI, 
WŁ. BESTERMAN I H. KORAB-KUCHARSKI 


skiej, była to Francja ideoloficzna, 

rancja wielkiego frazesu — osta- 
tnio nieco zmanierowaneśo, utopij- 
nego i oszałamiającego wirtuozo- 
stwem techniki mówienia i... odkła- 
dania rozwiązań. 


Teraz — gdy wstaje karde > 
frazes zniknął, natomiast zjawiła 
się świadomość, iż każde słowo ma 
w sobie zalążek politycznego czy- 
nu. 

Wielki mówca, jakim jest rów- 
nież Tardieu, nie ma nic z wiolon- 
czelisty Brianda. W obecnym 
premjerze Francji jest coś z surmy 
bojowej, wzywającej do walki, wy- 
dającej bitwę, lub strategicznie 
rozmieszczającej regimenty argu- 
mentów. Jasność tonu tej gry jest 
przedziwna. Język dyplomaty bez 
niedomówień i stosów bawełny, o- 
wijającej ziarnko konfliktu — oto 
język Tardieu, walczący prostotą 
formy i treści — co nie jest równo- 
znaczne z brakiem ornamentyki re- 
torycznej. 

Nowa Francja w Genewie perso- 
nifikowana w Tardieu nie utraciła 
nic z pociągających uroków fran- 
cuskiej umysłowości, zyskała nato- 


miast na sile, na precyzji swych, 


celów, żądań, na wyrazistości swej 
argumentacji i posunięć. 
Obserwując to naturalne zajęcie 
stanowiska niemal decydującego w 
Genewie przez Tardieu, bezpośre- 
dnio po zejściu z widowni innego 
trancuskiego polityka, wręcz odrę- 
bnego jako konstrukcja psychiczna, 
myślimy mimowoli: Co za dziwny 


PERTINAX Z „ECHO DE PARIS* INTERWIEWUJE MINISTRA ZALESKIEGO 


MINISTROWIE ZALESKI I BENESZ OMAWIAJĄ PROJEKT NADDUNAJSKI 


PP. RADEK I UMANSKIJ CHODZĄ RAZEM 


kraj —ta republikań- 
ska, ta niepohamowa- 
na w krytyce swych 
polityków Francja! 
Po mężu politycznym 
idzie drugi, jakby wy- 
woływany z nie- 
przebranej re- 
zerwy. Zjawia 
się, znajduje na 
stanowisku — i 
odrazu zdaje się, 
że bez niego nie 
mogłoby się o- 
być. W samej Li- 
dze: Bourgeois, 
Viviani, Thomas, 
Herriot, Briand, 
Tardieu-—każdy 
inny, każdy inne 
wnoszący walo- 
ry. A wszystkie 
'e walory odra- 

zu do- 

minują. 


Ą Poku- 


ipohallu 
jako je- 
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dna z największych atrakcji—cha- 
dza Radek. Towarzyszy mu wiernie 
i niemal nieodstępny ruchliwy, 
sprytny, zabiegliwy szef biura pra- 
sowego delegacji sowieckiej, p. U- 
manskij. Chodzą razem, rozmawia- 
ją razem, dają wywiady razem, od- 
mawiają wywiadów razem. 

Radek w swoich dziwacznych 
kurtkach, krajanych widocznie we- 
dług modeli „maison Radek“ — 
wywołuje sensację wśród dzienni- 
karzy i polityków krajów nie posia- 
dających wspólnych granic z So- 
wietami. Dawny zesłaniec carski, 
a nie tak dawny katorżnik sowiec- 
ki, dziś jest znów u władzy... 
dziennikarstwa sowieckiego, choć 
nominalnie należy do delegacji. 
Pełen werwy i dowcipu, nieustan- 
nie z kimś rozmawia i konłeruje. 
Pod koniec obrad konferencji czyni 
to już nawet zupełnie sam. Dzien- 
nikarze angielscy i amerykańscy 
specjalnie się nim interesują. Ale 
Radek nie kryje, że Genewa go nu- 
dzi. Robi więc na jej temat złośli- 
we dowcipy, wysyła cięte korespon- 
dencje i oznajmia, że wróci po świę- 
tach tylko, jeżeli go zmuszą, bo tak 
mu obrzydł burżuazyjny świat ob- 
łudy. Monotonja obrad genewskich 
nuży go, nie chce tracić czasu tam, 
gdzie niema nic twórczego — woli 
pozostać w Moskwie. Wraca więc 
do Sowietów pomimo zainteresowa- 
nia i powodzenia, jakie miał u obu 
płci... u kobiet i dziennikarzy. 


A w hallu życie wre. 

Zaproszenie Tardieu do naddu- 
najskiego walca wywołało silne o- 
żywienie wśród kierowników Ma- 
łej Ententy. Panowie Titulescu, 
Marynkowicz i Benesz niejedno- 
krotnie zjawiali się u ministra Za- 
leskiego, konferując z nim zasadni- 
czo. Dziennikarze francuscy z naj- 
wybitniejszymi z pośród nich, jak: 
Pertinax, Albert Jullien, Louis 


Z Wystaw w Zachęcie i 


J. P. Janowski: ,„Portret stylizowany” 


Instytucie 


X 


Propagandy w Warszawie 


St. O. Chrostowski: „Najświętsza Panienka z Dzieckiem* 


P. S. Zamieszczony w poprzednim (15) numerze „Świata“ „portret art. mal. M.“ jest także pędzla p. J.P. Janowskiego, którego 


nazwisko wskutek błędu zecerskiego przekręcono. 


Roubaud, St. Brice, Korab-Kuchar- 
ski, często też szukali z naszym mi- 
nistrem kontaktu i rozmowy. W tym 
to hallu min. Benesz uzasadniał 
p. Zaleskiemu stosunek swój do 
projektu Tardieu. Tu również na- 
czelny publicysta „Echo de Paris“, 
Pertinax dowiadywał się o bliższe 
szczegóły z polskiego projektu o 
rozbrojeniu moralnem. Tu też cza- 
sem oprymowali ministra dzienni- 
karze polscy. 
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Na trybunie konferencji rozbro- 
jeniowej zjawiła się nowa postać: 
Aga Khan, Słynny Aga Khan z Pa- 
ryża, Aix-les Bains — i z Indji. 

Indje dały mu delegaturę i bo- 
śgactwa. Paryż renomę i popular- 
ność, Właściciel stajni wyścigowej 
i pierwszorzędnych koni, zdobywca 
wielu nagród klasycznych, znany w 
świecie turfu — wielokrotnie z na- 
maszczeniem i powagą odprowa- 
dzał od mety do trybun swych zwy- 
cięskich czworonogów. 

Aix-les-Bains dało 


mu żonę, 


„une petite chocolatiere , i nową 
falę popularności. Rok temu kre- 
zus wschodni poznał, zobaczył i... 
uległ. Panienka z eleganckiej cu- 
kierni w Aix podbiła jego serce, 
ale za cenę swego serca — posta- 
wiła cenę swej ręki. I stała się 
panią krezusową Aga-Khanową. 


Małżonek dziś już nie tylko na 
turfie tryumfalnie zbliża się do try- 
bun. Bez koni wprawdzie, ale z im- 
ponującym plikiem papierów wkra- 
cza na trybunę komisji politycznej 
i mówi o rozbrojeniu. 


A potem wierny tradycji — bie- 
śnie do baru w hallu i z zadowole- 
niem pije swą ulubioną czekoladę, 


rzem i ostrzem polskiego projektu. 


Wielkanocna 
skończona, 

Drugi akt Konferencji Rozbroje:| 
niowej zaczęty. W czasie tego dru- 
$ieśo aktu jednym z głównych te- 
matów o zainteresowaniu między- 
narodowem będzie niewątpliwie. 
szczęśliwa inicjatywa polska na te-| 
mat rozbrojenia moralnego. Nie 
omawiamy jej dziś obszerniej. 
Stwierdzamy, że projekt ten stano-| 
wi doskonały nasz atut. 


pauza genewska. 


Musimy 
dbać o pełne wygranie go i o niepo- 
zwolenie na zagarnięcie go przez 
innych. I 

A są już takie tendencje varad, 
tych, którzy ocenili międzynaro-. 
dowy walor polskiej inicjatywy... 

Dotychczas operowano tym atu- 
tem bardzo szczęśliwie — ale teraz! 
rozpocznie się gra główna i najin- 


„tensywniejsza. Baczność, zręczność 


i aktywność muszą stać się pukle- 
Wierzymy, że zdobędzie on nam 
na terenie międzynarodowym real- 
ne korzyści, i 
Leon Chrzanowski 
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wyborczej 
O wyglądzie takich wieców — 


odbywały się 
nabrać wy- 
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HITLER 
I JEGO TŁUMY 
szej odległości 
„The New-York Times* 


Podczas kampanji 
w Niemczech 


nia,liczące po kilkadziesiąt ty- 
Fot. 


pod gołem niebem zgromadze- 
sięcy uczestników. Oczywiście, 
obrażenia z naszych fotografji: 
poniżej widać Hitlera, przema- 
wiającegoa w berlińskim Lust- 
gartenie. Ten sam moment uwi- 
docznia zdjęcie drugie, zrobio- 
ne z innego punktui z więk- 


umożliwiało 
się przez m 
monstres można 
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Każdy zwiedzający Quebec musi 
zrobić wycieczkę do Montmorency 
i do Sainte Anne de Beaupré. 

Wyjeżdżamy z hotelu eleśanc- 
kim omnibusem, a młody człowiek, 
siedzący koło szołera, uzbrojony 
w megałon, opowiada wszystkie 
szczegóły, dotyczące spotykanych 
osobliwości. 

Znalazłszy się za miastem, mija- 
my schludne, zamożne osiedla far- 
merskie, widzimy scenki, wyreży- 
serowane przez towarzystwa tury- 
styczne, z których mamy wiele 
śmiechu, a oni wiele dolarów. Oto 
dzieci, przebrane w kostjumy pra- 
dziadów, demonstrują dawne zwy- 
czaje francuskich osiedli. Dalej, 
również dzieci, pokazują staroży- 
tne wózki, w pyszne psy niułaund- 
lendzkie zaprzężone, jak to nie- 
śdyś bywało... Przed niektóremi 
domkami rozwieszono wyroby do- 
mowe, rodzaj kilimów, ręczniki 
haftowane, pledy w domu tkane. 
Opodal szosy dziewczynka siedzi 
przy kołowrotku, jak za dawnych 
dobrych czasów. Wszystko to dla 
pouczenia i zabawienia turysty, no 
i na sprzedaż. 


Ani jedna amerykanka nie prze- 
jedzie, żeby nie kupić jakiegoś dro- 
biazgu; wszystko im się nadzwy- 
czaj podoba, 

I śdy się pomyśli, że u nas dzieci 
wiejskie kamienie i gwoździe rzu- 
cają pod samochód, przykro się ro- 

"bi i wstyd. 

Więc dolary idą do Quebecu, a 
w Europie do Francji, Szwajcarji, 
Włoch, Czech i Niemiec. 

Montmorency jest pięknie nad 
rzeką św. Wawrzyńca położoną 
miejscowością ze starym  ,„pa- 
lazzo", gdzie rezydował dawniej w 
lecie Duc of Kent, ojciec Królowej 
Wiktorji; obecnie mieści się tu ho- 
tel, obok którego spada z 230 stóp 
wysokości „mała Niagara . 

Jeszcze kilka mil po pysznej as- 
faltowej szosie i jesteśmy w Sainte 
Anne de Beauprć — tutejszej Czę- 
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stochowie, tylko że ku czci św. An- 
ny, z cudownemi relikwiami w ka- 
plicy, do której prowadzą schody 
o 40 stopniach. Nie wolno wejść do 
niej inaczej, jak na klęczkach. 
Trzeba byś świadkiem, jak zblazo- 
wane na pozór wytwornisie z New 
Yorku i finansiści z Wall Street, w 
tem połowa protestantów, a ponie- 
który i mason, pną się na klęczkach 
po wcale stromych schodach, żarli- 
wie się modlą i grube składają ołia- 
ry. Jest to niezmiernie ciekawe zja- 


"wisko w duszy Amerykanów, ta ich 


potrzeba życia metafizycznego przy 
tak fenomenalnem poczuciu życia 
materjalnego, 


Coby to Częstochowa i Wilno 
pieniędzy DRU śdyby je urzą- 
dzić jako tako! 


z- 


Wielka stacja kolejowa. Pociąg 
gotowy czeka, by. nas zawieść do 
Montrealu. Przed każdym wago- 
nem konduktor - murzyn  bełko- 
cze nazwę wagonu, bo tu pulmany, 
jak okręty, mają swoje miana. 


Na tym kontynencie niema klas 


WODOSPAD W MONTMORENCY 
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kraju bobra 


w pociągu, jak niema klas w społe- 
czeństwie. Niema też walki klas. 
Jest walka indywidualna o byt, a 
pozatem jest kooperacja. Nikt się 
tu nie przyznaje do jakiejś odmien- 
nej słery, bo jest w niej chwilowo. 
Jutro skoczy w górę lub spadnie na 
łeb, ale żaden amerykanin nie my- 
śli zawsze pozostać tem, czem się 
urodził. Robotnik z oburzeniem 
spojrzałby na wróżbitę, któryby 
mu przepowiedział, że całe życie 
będzie robotnikiem. Tak samo wy- 
świzdałby mówcę na wiecu, gdyby 
ten śmiał mu powiedzieć — „my— 
proletarjat'. Każdy sprzedawca 
sklepowy jest przekonany, że za 
parę lat będzie właścicielem skle- 
pu. Nie każdemu się to udaje, o, 
i bardzo nie każdemu. Ale wszyscy 
w to wierzą, jak katolik wierzy w 
zbawienie duszy, a iluż w piekle 
smażyć się będzie. Ta wielka wiara 
w życie, w energję, w pracę, w siły 
własne, w korzystny rezultat zabie- 


gów, oszczędności, szansy życiowej — 


jest tą siłą, która tworzy na tym 
kontynencie nieprawdopodobne 
rzeczy. 


Jadąc do Montrealu, mamy cią- 
śle z lewej strony rzekę św. Wa- 
wrzyńca, a na prawym horyzoncie 
góry tejże nazwy. Osiedla ludzkie 
widzi się dość rzadko, rozrzucone 
wzdłuż kolei, o charakterze farmer- 
skim. 


Osiedla farmerskie na tym kon- 
tynencie nie przypominają w ni- 
czem wsi polskich, stłoczonych, to- 
nących w ogrodach, w kwiatach, 
wymalowanych, ustrojonych, z koś- 
ciołami, krzyżami, dróżkami i ście- 
żynami, z szachownicą małych pół, 
mieniących się barwami roślin, zbóż 
i kwiatów polnych, z samotnemi 


_gruszami na miedzach, pól, „pozła- 


canych pszenicą, posrebrzanych ży- 
tem". 


O tem -wszystkiem trzeba za- 
pomnieć, 


Tutejszy farmer nie jest w na- 
szem znaczeniu gospodarzem i nie 


ma tradycji, z wyjątkiem częścio- 
wo prowincji Quebec. Posiadłość 
jego jest interesem, który eksploa- 
tuje, a stara się to czynić najtaniej 
i najzyskowniej, nie oglądając się 
na przyszłość, bo syn jego prawdo- 
podobnie już nie będzie farmerem. 
Stara się mieć elektryczność, tele- 
fon i szosę asfaltową, ale o pieśń 
życia nie dba on jeszcze. Jest na 
dorobku, Kultura rozwija się w po- 
rządku odwrotnym, niż w starej 
Europie. Myśmy naprzód dbali o 
kwiatki, jak w dobie szału tulipa- 
nowego w Holandji, i hodowaliśmy 
trubadurów, a teraz dopiero myśli- 
my o hygienie i komunikacji. W 
Ameryce społeczeństwa pochłonię- 
te są walką o dobra materjalne, a 
za dwieście lat będą mieli poetów 
i malarzy. „Prosperity“ jest hasłem 
ich wszystkich zabiegów i od rzą- 
dów swoich wymagają tylko tego 
jednego programu — realizacji re- 
kordów gospodarczych., Na polity- 
kę, partje, principja patrzą z poli- 
towaniem. Twierdzą, że aby wszys- 
cy mieli dobrobyt i nie było gwał- 
townie niezadowolonych, to wszyst- 
ko wogóle ułoży się dobrze samo. 


`t 
cy 


O ile przyjeżdża się do Kanady 
w lecie, lądowanie następuje w 
Quebecu lub w Montrealu, o ile się 
przyjeżdża w zimie lub na statku 
polskim—w Saint John lub w Hali- 
fax. Ale Cartier, który odkrył Ka- 
nadę w 40 lat po wypadzie tury- 
stycznym Kolumba, wylądował na 
Terre Neuve, zwanej popularnie 
Newłoundlandem, ile że to także 
Dominjum Brytyjskie. 

Historycy amerykańscy twier- 
dzą, że z tym Kolumbem — to gru- 
ba przesada. Wcale nie on pierw- 
szy dotarł do Kontynentu Amery- 
kańskiego. I wogóle Ameryka to 
legendarna Atlantyda, a Atlanty- 
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dzi to przodkowie Inkasów, Mayów 
i Azteków. Już Egipcjanie przed 
Faraonami ją znali. Już Seneka, 
który był Iberyjczykiem, a więc 
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spoułalonym z Atlantykiem, nie 
odwiedzał wprawdzie Ameryki, ale 
pisał, iż jest pewny, że taki właśnie 
kontynent za Atlantykiem istnieje. 
Twierdzą również amerykańscy 
dłubacze przeszłości, że w klasz- 
torach Buddyjskich w Chinach ist- 
nieją, jako żywo, dokumenty czar- 
no na białem, że na 5 wieków przed 
Chrystusem Chińczycy bywali w 
tym kraju, który dziś nazywamy 
Meksykiem, najdokładniej go opi- 
sali i nazwali Fu-Sang, a w 12-ym 
wieku śmiały walijczyk, nazwi- 
skiem Madoc, lądował w dzisiej- 
szej Ameryce i napisał nawet o tem 
dość niezdarne wiersze. Wynaleźli 
również archiwiści amerykańscy w 
saśgach skandynawskich niezaprze- 
czalną wiadomość, iż pewien jego- 
mość, norweg, Eryk Rudy nabroił 
paskudnie w I[slandji, aż go stam- 
tąd prześnano, a gdy uciekał na za- 
chód przed szubienicą, odkrył obe- 
cną Grenlandję, gdzie sobie bez- 
piecznie wśród  Eskimosów za- 
mieszkał, łowiąc 
foki i świżdżąc na 
kodeksy. 

Widzimy więc, 
że niedobrze jest 
być pierwszym. 
Pionier namozoli 
się, odkryje lub 
wynajdzie i nikt 
mu za to oprócz 
historyków ame- 
rykańskich 
„Bóg za- 
płać“ nie 
powie. À 
taki Ko- 
lumb! Cała 


chwała z 
powodu 
Ameryki 


jemu przypadła, dzięki dobrej aneg- 
docie z jajkiem. 

Gdy Cartier, mężny kapitan 
Normandzki z Saint Malo, wylądo- 
wał na Labradorze, wypowiedział 
następujący monolog: „Już wiem, 
to tę ziemię podarował Pan Bóg 
Kainowi'. Głupi dowcip. Labrador 
jest ślicznym krajem i dwa domin- 
ja Brytyjskie: Kanada i Newfound- 
land „spór zacięty wiodą oń . 

Cartier wielokrotnie tu potem 
przyjeżdżał i on to zdobył dla 
Francji Kanadę. Pierwsza wieś 
Indjan, jaką spotkał na rzece św. 
Wawrzyńca, nazywała się Hoche- 
laga i do dziś tak się nazywa, choć 
się przeistoczyła w przedmieście 
Montrealu. Stoi tam teraz polski 
kościół Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. 

Jak w bajce. 

Nazwy, z języków Indjan wzięte, 
spotyka się tu wszędzie. Zdaje się, 
że wkrótce będzie to jedyny ślad 
tego pięknego, dzielnego i szlache- 
tnego szczepu. W Kanadzie pozo- 
stało już ich tylko 100.000. Ale na 
wybitnie ciekawych, czasem pięk- 
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nych, zawsze męskich ich twarzach 
maluje się melancholja przeczuwa- 
nego końca. Te dziwnie brzmiące 
nazwy — Anticosti, Abitibi, Arta- 
baska, Peribonka, Hochelaga, On- 
tario, Michigan, Toronto, Saska- 
tchewan, Massaczusets, Missisipi— 
to nazwy indjańskie, a któraż 60 
letnia bohaterka międzynarodo- 
wych dancinśów, tańcząc bostona, 
domyśla się, że „boston“ także jest 
wyrazem Indjan, którym oni nazy- 
wają nas, białych. 

Wogóle z temi różnemi nazwami 
$eograłicznemi można mieć wielką 
zabawę. Wchodzą one w życie naj- 
niespodziewaniej, nieraz tak mało 
poważnie, jak przezwiska dawane 
belirom przez sztubaków. Naprz. 
jedno z przedmieść Montrealu na- 
zywa się La Chine. Pytam—-dlacze- 
go? — A bo Cartier, lądując tu, 
był pewny, że przyjechał do Chin, 
jak Kolumbowi zdawało się, że jest 
w Indjach, gdy odkrył Amerykę. 
Cartier nazwał miejscowość La 
Chine, i tak zostało. (d. c. n.). 
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Któregoś dnia przybiegła do mnie 
moja gospodyni z groźną wieścią, 
że na plebanję dokonano zbrojnego 
napadu i że zabito księdza. „Miał 
podobno ukryte wielkie pieniądze, 
rzekła poufnie. „Ho, ho, ja odra- 
zu mówiłam, jak się tu sprowadził, 
że ma pieniądze . 

— Dlaczego — spytałem zdzi- 
wiony. 

— Bo inaczej pocóżby na niego 
napadali, nie z powodu kobiety 
przecież, bo ksiądz. 

Uwaga doświadczonej matrony 
nie była pozbawiona sensu: 

— Nie wie pan, o co ludzie biją 
się na Świecie, czy co — zakoń- 
czyła sentencjonalnie. 

Wkrótce zostało zaalarmowane 
całe miasto. Wyszedłem na ulicę 
zasięgnąć wieści. Okazało się, że 
nikt właściwie nic nie wiedział. 
Komendant policji wyjechał na od- 
prawę do starostwa, a posterunko- 
wi, jak zwykle, czuwali, ale tam, 
gdzie nic nikomu nie groziło. „Po- 
dobno zarżnęli organistę i okradli 
kościół ' — lamentowała jakaś ba- 
bina. Miałem już wracać do siebie, 
gdy zastąpił mi drogę chłopak i za- 
wołał: „Panie doktorze, konie 
z plebanji czekają na pana. 
W chwilę potem jechałem bryczką, 
kłusem, a kościelny, podcinając 
łyse kasztany, meldował mi, że 
„byli u księdza jakieś komunisty i 
zaczęli się stawiać za to, że ich 
ksiądz po nazwisku z ambony wy- 
macał, między nimi był sławny 
Lis, agitator z partji, choć udający 
handlarza świńmi. Mieli ze sobą 
liworwery . 

— No i co się stało? 


— Ano ksiądz wyszedł do nich 
z wikarym. 

— Przecie wikarego niema. 

— Jest, panie doktorze, ale nie 
ksiądz ino dębowy kij, którego pro- 
boszcz nazywa swoim wikarym. 

Nie mogłem wstrzymać się od 
śmiechu. 

— Jak im zadał młynka po swo- 
jemu, tak leżą wszystka trzy. 

S=No, a ksiądz? 

— Postrzelili go w rękę. 

Po chwili byłem już w przedpo- 
koju plebanji. W drzwiach stanął 
naprzeciw mnie znany mi już z am- 
bony mężczyzna w sutannie. Twarz 
jego wydała mi się jeszcze ciekaw- 
szą, niż w kościele. Było niewąt- 
pliwie w tym człowieku nagroma- 
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dzenie energji stłumionej i zniewo- 
lonej przez nieznane moce. Dwie 
blizny na policzku o ceglastym po- 
łysku, zaciśnięte usta i oczy jakby 
niedostrzegające nikogo, nie robi- 
ły wrażenia ujmująceśgo. Postawa 
nienaganna, której nie powstydził- 
by się żaden kapitan, czy rotmistrz, 
wszystko to dziwnie odbijało na 
czarnem tle sukienki duchownej... 
Wyciąśnął ku mnie skrwawioną rę- 
kę i głosem zażenowanym wyrzekł 
z trudem: 

— Przepraszam pana doktora, 
że go deranżuję... ale... 

— Ksiądz ranny? 

— Ja.. głupstwo... ale tamci 
trzej — tu wskazał poza siebie — 
uniosłem się... moja wina... moja 
wielka wina... 

Ponieważ jednocześnie wskazał 
mi drogę do drugiego pokoju, któ- 
ry był kancelarją parafjalną — 
wszedłem. Na podłodze leżało 
trzech drabów z poprzetrącanemi 
łbami, z których dwuch wydawało 
z siebie jęki, a trzeci nie dawał 
znaku życia, 

— Moja wina... 

Znów oskarżał się ksiądz, bijąc 
się w piersi. 

— (o za wina? 
boszcz czekać, aż oni to 
z proboszczem zrobią? 

— Takie sprawy nigdy nic do- 
brego nie przynoszą — odezwał się 
znów ksiądz — trzeba panować 
nad sobą, moja wina — walić ki- 
jem byle kto potrafi. 

— Ale tak jak jegomość, to chy- 
ba nikt — ciągnął nieubłaganie ko- 
ścielny — nawet liworwer nie po- 
radził. 

Tu pogłaskał pieszczotliwie po- 
tężną pałę, leżącą na stole, którą 
ksiądz obezwładnił trzech przeciw- 
ników. Tymczasem krew broczyła 
z przestrzelonej ręki proboszcza, 
a trzej pokonani leżeli bezwładnie 
na podłodze. 

Chciałem najpierw opatrzeć go- 
spodarza domu, proboszcz jednak 
wskazał rozkazująco leżących na 
ziemi, Wziąłem się więc do niefor- 
tunnych napastników. Okazało się, 
że wszyscy trzej żyli, jednak po- 
tężne uderzenia kija zamroczyły 
ich tak, że nie odrazu przyszli do 
przytomności. 

Zjawiła się niebawem policja dla 
spisania protokułu i ustalenia fak- 
tów. Okazało się, że znany w oko- 
licy komunista Lis chciał zemścić 
się na osobie proboszcza za prowo- 


Miałże pro- 
samo 
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kacyjne i obelżywe, jak je określił, 
kazanie, skierowane nietyle prze- 
ciw ideologji komunistycznej, ile 
przeciw niemu samemu, przyczem 
twierdził, że pierwszy uderzył go 
ksiądz. Proboszcz jakimś dziwnie 
zgaszonym głosem oświadczył, że 
uniósł się, gdy tamci zaczęli mu 
grozić — nieszczęście chciało, że 
uderzył za mocno. Gdy policja za- 
brała srodze poturbowanych i o- 
bandażowanych bandytów, zosta- 
łem z proboszczem sam. Obmycie 
i opatrunek przestrzelonej ręki po- 
trwał krótko i zaczęła się dość nie- 
sporo kleić pogawędka. 

Ksiądz był wyraźnie mocno nie- 
zadowolony z siebie. Należy w każ- 
dych okolicznościach panować nad 
sobą, oświadczył jeszcze raz — to 
był dowód słabości. Zastanowiły 
mię te słowa, wypowiedziane przez 
człowieka w sutannie, który mimo 
ewangelicznej treści tego oświad- 
czenia nie robił wrażenia duchow- 
nego. Byliśmy w sypialnym poko- 
ju, w którym prostota urządzenia 
śraniczyła z ascezą. Twarde nie- 
zbędne tylko meble — żadnej 
ozdoby — nic... Skierowałem wzrok 
ku ścianom. Trzy z nich były sza- 


re i puste... dopiero na czwartej... 
drgnąłem — na czwartej ścianie 
wisiała szabla — ułańska szabla a 


pod nią furażerka z kitą końskiego 
włosia... Co to ma znaczyć?.. w 
oczach zamajaczyły mi zapomnia- 
ne obrazy. Te końskie kity, to była 
9 brygada jazdy, — Budienny — 
Zwiahel — Korosteń... Mimowoli 
skierowałem pytający wzrok na 


księdza — stał z  opuszczonemi 
oczami, jak ktoś złapany na 
uczynku. 


— Co ma znaczyć ta szabla — 
spytałem drżącym głosem. 

— To moja szabla — odrzekł 
cicho. 

— Ksiądz był w wojsku? 


— Tak.. byłem w ułanach.. 
dawno już. 

— Czy kapelanem? 

— Nie. 

— Więc jako żołnierz? 

— Tak... 


Mówił głosem człowieka, który 
przyznaje się do dawnych grze- 
chów, a mnie nagle chwyciło coś za 


serce — wyciągnęłem rękę i za- 
wołałem: 

— Ja przecie też dawny żoł- 
nierz, choć dziś tylko lekarz — i 


ręce nasze złączyły się w uścisku, 
który znaczył więcej, niż słowa. 
Przeżyliśmy coś wspólnie, co 
więcej znaczyło kiedyś jako mśnie- 
nie oka, niż dziś — dnie i tygodnie. 
Milczał. 
Próżno starałem się potrącić o 
strunę wspomnień. Nie chciał wi- 


docznie grzebać w przeszłości, a ja 
nagle uświadomiwszy sobie, że ten 
dawny rębacz, który laseczką, od 
niechcenia niemal, potrafił obez- 
władnić trzech zbirów uzbrojonych 
w rewolwery — stoi przedemną 
w czarnej sutannie, z rękoma 
skrzyżowanemi na piersiach — za- 
wołałem: 


— Dlaczegoż to ksiądz jest dziś 
księdzem, a nie majorem ułanów, 
do stu par djabłów! 

Milczał... 


Jego szare spojrzenie, które błys- 
nęło na chwilę wspomnieniem daw- 
nych ogni — znów zgasło i było 
bezosobowe, jakby przynależne nie- 
znanym mocom, które sprawowały 
nad nim niepodzielną władzę, Prze- 
straszyłem się własnych słów, któ- 
re mimo szczerości mogły poruszyć 
w nim coś, co było jego wyłącznie 
sprawą, a do której nikomu mię- 
szać się nie było wolno. 


— Przepraszam.. — wyjąkną- 
łem nieśmiało. 


Tak, moje pierwsze wrażenie 
podczas kazania w kościele było 
trafne. Stał przedemną żołnierz, 
który wyniósłszy z kurzu i ognia bi- 
tew zwycięską szablę i pióropusz 
junacki z końskiego włosia — ofia- 
rował je wraz z honorem swym na 
ołtarzu Przenajświętszej Panienki 
— po wsze czasy patronki jazdy 
polskiej. I oto ja, obcy człowiek, 
mimowoli zajrzałem do jego sank- 
tuarjum, gdzie była ukryta tajem- 
nica ołiary. 


Szabla świeciła teraz krwawo w 
ogniu słońca, a postać księdza o 
bezosobowem i szarem spojrzeniu 
wydała mi się prawie nierealną... 
widmem pokutnem... strzępem zni- 
komych złud miłości i sławy, pod- 
rzucanych na tym padole przez 
tchnienie Wieczności. Uścisnąłem 
w milczeniu rękę księdza i pod wra- 
żeniem czegoś niewypowiedzianego 
między nami wyszedłem pośpiesz- 
nie. 


VL 


Tego samego dnia znalazłem się 
u moich przyjaciół w starym dwor- 
ku. Miałem list od panny Anieli; 
ciotka jej czuła się gorzej i ocze- 
kiwała mej wizyty. Mówiłem już 
o pewnym wpływie, jaki wywiera- 
łem na tę naturę nerwową i dum- 
ną, której nie danem było wyżyć 
się za młodych lat. Zastałem ją 
samą silnie podnieconą — panna 
Aniela wyjechała w pole dozoro- 
wać robót. Stary służący zamel- 
dował mnie i wszedłem cicho do 
pokoju  przesyconego zapachem 
staroświeckich, dziś już nie używa- 


leżała na- 


nych perfum. Chora 
wpół z przymkniętemi powiekami, 
jej ręce, spoczywające bezwładnie 


na jedwabnej kołrze, wyglądały 
iak wyrzeźbione z marmuru. Na 
głowie miała koronkowy czepek, 
pod którym regularne jej rysy, po- 
kryte bladością, robiły wrażenie 
nieziemskiej zjawy. Była napraw- 
dę piękna, tą jakąś osobliwą pięk- 
nością kobiety, która nie prześlą- 
dała się nigdy w oczach pełnych 
zachwytu i pożądania, której isto- 
ta była nietkniętą, niemal idealną. 
Dopiero, gdy otworzyła powieki, 
zapaliło się nagle coś w jej twarzy, 
szkarłatny rumieniec 'zakwitł na 
białych licach, a rysy przybrały 
kształt tragicznej maski. Po chwili 
siedziałem przy łóżku z jej dłonią 
w swym ręku, starając się wyczuć 
jej ledwo dostrzegalny puls. Była 


wet, a ten uśmiech miał w sobie 
melancholję pożegnania wszystkich 


niespełnionych pragnień. 


Zacząłem uspakajać ją co do 
stanu zdrowia, bowiem w samej 
rzeczy nie widziałem doraźnego 
niebezpieczeństwa, czułem jednak 
wyraźnie, jak anioł śmierci muskał 
dyskretnie swem żałobnem skrzy- 
dłem jej białe czoło i skroń zapa- 
dłą. Zaczęliśmy nawet rozmawiać, 
o ile można było nazwać rozmową 
wymianę zdań, które w ustach jej 
nie miały nigdy dosłownego zna- 
czenia, lecz zawsze jakieś ukryte 
— jak gdyby każde z nich dotyka- 
ło niewidocznych ran jej serca. 
Tam gdzieś w Rosji serce to dozna- 
ło przerażenia nad siły i to prze- 
rażenie nie opuściło jej już nigdy. 
W tem, co mówiła, odczuwało się 
stałą obawę o los panny Anieli, 
uważała bowiem jej sytuację za 
nienormalną. Ile razy dotykała tej 
sprawy, oczy jej nabierały wyrazu 
niekłamanego zgorszenia, a przy- 
tem wyczuwało się, że nie wypo- 
wiada wszystkiego, że ukrywa na 
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Se- 


już uspokojona, uśmiechała się na- * 


dnie zbolałego serca jakąś zadaw- 
nioną troskę, z której nie zdradzi- 
łaby się przed nikim, chyba przed 
spowiednikiem. Nad łóżkiem jej 
wisiał ogromny krzyż dębowy owi- 
nięty różańcem. Widziałem nieraz 
jej oczy weń utkwione, widziałem, 
jak się żeśnała, zwłaszcza podczas 
burzy przy huku piorunów, a jed- 
nak wiem, że niśdy nie bywała w 
kościele, nawet dawniej — mówiła 
mi o tem kiedyś ze zgorszeniem 
moja gospodyni. 

Panna Aniela jeździła oddawna 
już do kościoła sama. Nie wiem 
dlaczego, przyszło mi to na myśl 
teraz właśnie. Przecież niebawem 
nadejdzie chwila, gdy chora bę- 
dzie potrzebowała pomocy innej, 
niż moja. Wydawała mi się dziś 
więcej niż kiedykolwiek typem ko- 
biety, która przed śmiercią broni 
się wiarą w Boga. Nagle stanął mi 
przed oczami ksiądz i wisząca na 
ścianie w jego sypialni szabla. 

Czyżby on miał mnie tu kie- 
dy zastąpić? W oczach chorej 
spostrzegłem wyraz przerażenia, 
jakby czytała w moich myślach. 
Mimowoli wstrząsnął mną dreszcz, 


wywołany czemś nieświadomem, 
co nagle wplątało się tu mię- 
dzy nas i rzuciło cień  nie- 
uchwytny. Po pewnym czasie 


skrzypnęły drzwi i weszła panna 
Aniela w ciemnym stroju do kon- 
nej jazdy ze szpicrutą w ręku, w 
kapeluszu podpiętym pod brodę. 
Wyglądała, jak Pallas Atene w heł- 
mie — było w jej postawie coś nie- 
zmiernie prostego i rycerskiego za- 
razem — tylko na twarzy zazwy- 
czaj spokojnej malował się niepo- 
kój. Na mój widok drśnęła... i już, 
już... miała o coś zapytać, gdy na- 


śle pytanie to zamarło na jej 
ustach. 

— Przyjechałem do państwa 
wprost z plebanji — rzekłem nie- 
wiadomo dlaczego. 

— Co się tam stało?... — szep- 


nęła przez zaciśnięte usta. 

— Napad na księdza, jakiś ko- 
munista przez zemstę osobistą. 

— Czy on ranny? — szepnęła 


ledwo dosłyszalnym głosem — 
ciężko? 
— Lekko.. ale tamtych samo- 


trzeć rozbił w drzazgi. 

Spostrzegłem, że używa całej si- 
ły swej woli i charakteru, aby opa- 
nować wzruszenie. 

— (o pani jest? 

— Mnie nic... ale on... 

— Kto? — ksiądz. 

— Cii... — 

Położyła palec na ustach i wzro- 
kiem wskazała posłanie chorej. 


(D: e anak 


( Wig.). 


wewnętrzne zachodzą w Jugosła- 


Ciekawe przeobrażenia 


wji. Jesienią zeszłego roku król 
Aleksander oktrojował nową kon- 
stytucję i ordynację wyborczą. Je- 
dnym z charakterystycznych jej 
przepisów było wymaganie, aby 
stające do wyborów partje wysta- 
wiły kandydatów we wszystkich 
okręgach wyborczych... Nakaz ten 
w sposób radykalny usuwał z wi- 
downi politycznej grupy dzielnico- 
we, więc ludowców chorwackich, 
klerykałów słowieńskich, muzuł- 
manów bośniackich, dawnych ra- 
dykałów czy demokratów serb- 
skich i t. p. Mogły istnieć tylko 
stronnictwa ogólnopaństwowe—ju- 
gosłowiańskie. Cel był jasny i ro- 
zumny; w praktyce otrzymano ab- 
surd: tylko rząd był w możności 
wystawić wszędzie swych kandy- 
datów; wybrano zatem parla- 
ment wyłącznie rządowy, jedno- 
partyjny, pozbawiony opozycji, 
niezdolny do pracy i niepoważnie 
traktowany przez społeczeństwo. 

Wprawdzie ta jednopartyjność 
była tylko pozorna, gdyż w każ- 
dej dzielnicy pod egidą rządową 
występowały odmienne żywioły, a 
nawet w tym samym okręgu kon- 
kurowali kandydaci o różnem za- 
barwieniu, w istocie więc zróżnicz- 
kowanie wewnętrzne było dość 
znaczne,ale przepis konstytucji sta- 
nowił, że wszyscy posłowie zobo- 
wiązani są do solidarności z czoło- 
wym kandydatem listy. To utrzymy- 
wało cały parlament w zależności 
od szeła listy rządowej, którym 
był nie kto inny, jak szef rządu, 
generał Żiwkowicz. 

Świetnie obmyślona, zdawało się, 
koncepcja doprowadzenia do uni- 
fikacji państwa rozbiła się o że- 
lazne prawo parlamentu: opozycja 
potrzebna jest w nim taksamo, jak 
większość, Skupsztina gen. Żiwko- 
wicza była instytucją martwo-zro- 
dzoną. 

Ale dzielny król Aleksander 
umie rozcinać węzły nie gorzej od 
swego imiennika Macedońskiego. 
Udzielił dymisji gen, Żiwkowiczowi 
ze stanowiska prezesa ministrów; 
jednocześnie ten zrzekł się manda- 
tu poselskieśo i wrócił do koszar 
gwardji królewskiej. 

Zniknięcie z widowni pierwszego 


ski z b. ministrem 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


kandydata rozwiązuje ręce wszyst- 
kim posłom: nie mają z kim utrzy- 
mywać solidarności; przepis kon- 
stytucji o utracie mandatu przesta- 
je działać; sztuczny blok rządowy 
rozlatuje się; już wyłaniają się z 
niego formacje naturalne; pierw- 
szy powstał klub chorwacko-chłop- 
Nikiczem na 
czele. 
Skupsztina ożyje... 


(F.F.) Wykształcone koła pol- 
skie pamiętają postać znakomitego 
fizyka i chemika prof. Wilhelma 
Ostwalda, laureata nagrody im. 
Nobla. Znany był również szeroko, 
jako „papież monistów'. Zmarł on 
obecnie w 78 roku życia, pozosta- 
wiając po sobie bogaty dorobek 
naukowy. 

Jako profesor uniwersytetu lip- 
skiego wywierał on duży wpływ na 
młodzież. Ciekawe były jego „ka- 
zania niedzielne', które wygłaszał 
na swoistych, monistycznych nabo- 
żeństwach, sławiących Rozum ludz- 
ki. Odbywały się one w dużych sa- 
lach, niekiedy nawet z udziałem or- 
kiestry symfonicznej. Program ta- 
kiego nabożeństwa obejmował: 
1) kompozycję jakiegoś znakomi- 
tego muzyka; 2) kazanie prof, Ost- 
walda; 3) deklamację lub recyta- 
cję jakiegoś utworu literackiego, 


PROF. W. OSTWALD 


roO 


sławiącego ludzki genjusz, bohater- 
stwo, ofiarność. 

Nabożeństwa te wywoływały bu- 
rze wśród sfer protestanckich nie- 
mieckich. Przyznać trzeba objek- 
tywnie, iż nie zawierały rzeczy gor- 
szących. Były to właściwie kultu- 
ralne poranki koncertowo-recyta- 
cyjne, przyczyniające się bardzo do 
poznania umysłowości i duchowo- 
ści niemieckiej. Prof, Wilhelm Ost- 
wald z temperamentu bowiem był... 
pastorem, tylko że jego kazania, 
miast interpretować Biblję, dawały 
upust wzruszeniom naukowca. 

W pracowniach chemicznych i fi- 


zycznych tego znakomitego profe- 


sora wykształciło się wiele naszych 


uczonych i praktyków. 


(V.). Jak było do przewidzenia, 
ściślejsze głosowanie na prezyden- 
ta Rzeszy Niemieckiej dało zwy- 
cięstwo Hindenburgowi. Powięk- 


szył on liczbę swych głosów w sto- 


sunku do pierwszego głosowania o 
700 tysięcy, gdy Hitler zyskał no- 
we 2 miljony, które poprzednio pa- 
dły na kandydata Hugenberga — 
Disterberga, komunista zaś Thal- 
mann stracił miljon głosów tych, 


którym nie chciało się łatygować 


powtórnie do urny dla czczej ma- 
nifestacji. 

Nie jest to jednak koniec zma- 
gania się obrońców republiki nie- 
mieckiej z naporem hitlerowskiego 
faszyzmu. Właściwa rozgrywka na- 
stąpi dn. 24 b. m. podczas wyborów 
do sejmów poszczególnych krajów 
z Prusami na czele. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa dotych- 
czasowa większość centro-lewico- 


'wa w Prusach, nadających ton we- 


wnętrznej polityce Rzeszy, stop- 
nieje, albo wprost zejdzie do 
mniejszości. 

Zwycięstwo więc 


Hindenburga 


niczego nie przesądza. Przeciwnie, 


może się łatwo stać, że ten Hin- 
denburg, który przed 7 laty został 
wybrany głosami prawicy, a rzą- 
dził w spółce z lewicą i centrum, 


teraz — po wyborze głosami cen- 
trolewu — zacznie opierać się na 
prawicy. 


(A.) Stany Zjednoczone inwesto- 


wały zgórą 3 miljardy dolarów w 


przemyśle niemieckim. Pośrednio 
przez banki niemieckie zaangażo- 
wano jeszcze z miljard dolarów. 
Politycy berlińscy w swoich prze- 
widywaniach biorą ściśle pod uwa- 
ge te sumy. Wiedzą dobrze, iż Sta- 
ny Zjednoczone nie mogą obojętnie 
patrzeć na stosunki, panujące w 


Europie. Mówi to wyraźnie A, Hit- 


ler do swoich wielbicieli: 


80-lecie 


urodzin 


Dnia 11/4 b.r. Leon 
Wyczółkowski, nale- 
żący do najznako- 
mitszych artystów ma- 
larzy i grafików, świę- 
ci 80-lecie urodzin. 
Urodzony w War- 
szawie, kształcił się 
u Gersona, potem 
w Monachium i w 
Krakowie u Matejki. 
W roku 1895 miano- 


Ostatnie zdjęcie jubilata, 
wykonane w jego posia- 
dłości w Poznańskiem 


Fot. „Photo-Plat* 


wielkiego 


artysty 


wany profesorem 
Akademii Krakow- 
skiej wychował w ciq- 
gu 25 lat pracy pe- 
dagogicznej wielu 
znanych dziś artys- 
tów. Od trzech lat 
przebywa w Pozna- 
niu, gdzie w pełni sił 
obchodzić będzie 


swój jubileusz. 


Reprodukcja obrazu 
Leona Wyczółkowskiego 
p t. „Rybacy“, znajdu- 


jącego się w Zachęcie 


„Jest to z naszego niemieckiego 
punktu widzenia nadzwyczajne 
szczęście, że Ameryka ma obecnie 
najbardziej bezpośredni interes, że- 
by chronić Niemcy przed atakiem, 
któryby naraził na niebezpieczeń- 
stwo wszystkie amerykańskie inwe- 
stycje w Niemczech. Jednego bo- 
wiem może Ameryka być pewna: 
gdyby Francuzi zrobili próbę uzy- 
skania reparacji przez napad na 
Niemcy, to Stany Zjednoczone mu- 
szą położyć trzy duże krzyże na 
tem wszystkiem, co tu inwesto- 
wały . 

Czyż dodawać do tego oświad- 
czenia jakiekolwiek komentarze? 
U nas w Polsce natomiast w swoim 
czasie długo debatowano nad pro- 
jektami różnych inwestycji zagra- 
nicznych. Może nawet i słusznie, 
gdy chodziło o materjalny interes. 
Konsekwencje polityczne nie były 
doceniane. 


(O.) Lekarze węgierskich kas 
chorych wystosowali do rządu me- 
morjał, żądający zamknięcia dwóch 
uniwersytetów. Węgrom musi te- 
raz wystarczyć jeden uniwersytet 
w Budapeszcie. Z górą 10 tysięcy 
dyplomowanych lekarzy jest bez 
zajęcia. Nadprodukcja inteligencji 
z roku na rok wytwarza coraz więk- 
szy ferment społeczny. Zwrócił już 
na to uwagę rząd, lecz nie znalazł 
jeszcze środka należycie regulują- 
cego tę żywotną sprawę. Młodzież 
akademicka natomiast żąda zao- 
strzenia... numerus clausus. Rów- 
nocześnie wśród tej młodej inteli- 
gencji znajdują posłuch teorje wy- 
wrotowe. 

Zagadnienie studjów akademic- 
kich w Europie powojennej nabiera 
specjalnie drażliwych cech. Para- 
doksalność rzeczywistości odbiega 
daleko od dążeń umysłowych spo- 
łeczeństw wieku XIX-ego. O za- 
kładanie uniwersytetów prowadzo- 
no walki z rządami. Teraz znów 
składa się memorjały, by zamykać 
wszechnice. 


Żyjemy w czasach niezwykle in- 
teresujących. Względność ideal- 
niejszych ludzkich wysiłków i dą- 
żeń raz po raz staje w jaskrawem 
świetle potrzeb i wymagań spo- 
łecznych. 


(sk.). Wiadomość o powrocie 
marsz. Piłsudskiego i parodniowe 
opóźnienie wyjazdu do Genewy 
min. Zaleskiego wywołały w prasie 
pogłoski o jakoby mających już w 
najbliższych dniach nastąpić waż- 
nych zmianach w składzie rządu. 
Być może, iż takie zmiany nastą- 


pią. Rekonstrukcje gabinetowe są 
wszędzie i zawsze możliwe. Wyda- 
je się jednak, że w doniesieniach 


dzienników jest więcej żądzy sen- - 


sacyjnych nowości, niż sprawdzo- 
nej informacji. Najlepszym dowo- 
dem tego może służyć okoliczność, 
że p. Prystor wyjechał do Krynicy 
na odpoczynek, że p. Sławek po- 
szedł za jego przykładem. Pogło- 
ski o ustąpieniu p. Zaleskiego i o 
objęciu przezeń ambasady w Lon- 
dynie narazie również nie zdają 
się mieć realniejszych podstaw. 


(P.P.) Statystyki urzędowe przy- 
noszą wiadomości o powstawaniu 
nowych czasopism, tygodników, 
miesięczników. Wygląda to z po- 
zoru, że u nas czytelnictwo wzra- 
sta. Jest to jednak, niestety, tylko 
pozór. Większość bowiem tych wy- 
dawnictw to ełemerydy, zjawiające 
się i śinące na rynku, jak... święto- 
jańskie robaczki. Psują one sto- 
sunki wydawnicze, wprowadzają 
zamęt do akwizycji ogłoszeń. Pod 
względem treści szerzą zupełną de- 
zorjentację. Bardzo rzadko bowiem 
na czele tych wydawnictw widzi się 
znane i cenione nazwisko w dzien- 
nikarstwie czy literaturze. Trudno 
też jest często wymiarkować cel, 
dla którego te czasopisma po- 
wstają. 


A może li tylko dlatego, by sta- 
tystyka prasowa wyglądała impo- 
nująco? 


(dz.). W ostatnich dniach poja- 
wiły się u nas dwa nowe miesięcz- 
niki w typie t. zw. „magazynów . 
Od pierwszego wejrzenia wszystko 
objawia tutaj zupełny dyletantyzm. 
Treść licha i przypadkowa, rysunki 
niżej poziomu, wykonanie technicz- 
ne okropne, całość nieprzemyślana, 
słowem, robota trzeciorzędna, obli- 
czona na zadowolenie czyichś nie- 
wczesnych ambicji. W rezultacie 
kilka albo kilkanaście tysięcy wy- 
rzuconych w błoto, za cenę li tylko 
gorzkiego doświadczenia... 


Przy tej sposobności warto sobie 
uprzytomnić, że tego rodzaju nieu- 
dane próby nie są bynajmniej zja- 
wiskiem odosobńionem. Wystarczy 
przestudjować kilka tomów Mosse- 
go „Spisu czasopism na świecie , 
aby stwierdzić, jak niesłychanie 
niezdrowa ruchliwość panuje u nas 
w dziedzinie wydawniczej. 

W niektórych np. działach ilość 
czasopism polskich przewyższa 
Francję, Włochy, nawet Niemcy, 
nawet Amerykę. Tylko, że w każ- 
dym tomie Mosseśo mamy do czy- 
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nienia wciąż z nowemi tytułami 
pism polskich. Bardzo często są to 
publikacje, które zniknęły z po- 
wierzchni życia prędzej, niż wia- 
domość o nich zdołała się przedo- 
stać do szerszego ogółu. 


Ta dziwna nadprodukcja jest w 
naszych warunkach wielkim zbyt- 
kiem. Gdyby można było zśroma- 
dzić te wszystkie drobne kapitały, 
które w przeciągu lat ostatnich zo- 
stały bezmyślnie roztrwonione na 
poronione pomysły przez ludzi nie- 
fachowych, mielibyśmy do rozpo- 
rządzenia olbrzymi fundusz kultu- 
ry narodowej — fundusz, tak bar- 
dzo potrzebny... 


(dz.). Jeden ze znajomych kup- 
ców tak mi się zwierzał: 


— Dawniej, proszę pana, jeśli 
chciałem wypocząć w zupełnym 
spokoju, to szedłem sobie do Sa- 
skiego Ogrodu albo do Łazienek, a 
teraz jeśli chcę zaznać ciszy, ciszy 
absolutnej, to wie pan, co robię? 

1? 


— Idę do swojego sklepu... 


Od czwartku do czwartku 
Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Konferencja czterech mocarstw w Lon- 
dynie skończyła się fiaskiem; koncepcja 
francusko-angielska bloku naddunajskie- 
go spotkała się z niechęcią Niemców i 


Włochów. 


` Wielka Rada Faszystowska ltalji wy- 
powiedziała się za anulowaniem długów 
wojennych i reparacyj, oraz za rewizją 
traktatów pokojowych, które „stają się 
przyczynami niepokojów wśród narodów 
i noszą w sobie zarodek przyszłej woj- 
ny“. | 

W powtórnem głosowaniu powszech- 
nem prezydentem Rzeszy Niemieckiej 
obrany został ponownie marszałek Hin- 
denburg 19 miljonami głosów, przeciwko 
Hitlerowi, który otrzymał 13 miljonów, i 
Thdlmanowi, mającemu niecałe 4 miljony. 


Na prezesa Banku Rzeszy, dr. Luthra, 
dwaj hitlerowcy dokonali zamachu, raniąc 
go nieszkodliwie. 


Uczestnicy zamachu na radcę legacyj- 
nego niemieckiego w Moskwie, Twardow- 
skiego — Stern i Wasiljew zostali roz- 
strzelani. 


W Lojangu, tymczasowej stolicy Chin, 
odbywa się konferencja Kuomintangu 
(partji narodowej) z udziałem 80 przed- 
stawicieli wszystkich prowincji. 


Marszałek Piłsudski wyjechał z Eśipiu 


KRAKÓW PO ŚWIĘTACH 


Nazwa Krakowa pochodzi od 
krakania. Wszyscy chodzą i kra- 
czą. Mimo to żadne chyba miasto 
polskie nie obchodziło tego roku 
tak bogato i zasobnie świąt Wiel- 
kanocnych, jak właśnie to smutne 
miasto. Nad Krakowem w tym 
okresie powinien był być wywie- 
szony elektryczny anons: „Obże- 
rajmy się, niewiadomo, czy świat 
potrwa jeszcze dwa tygodnie! 


Rynek wyglądał jak wielki „ven- 
tre de Cracovie“: naokoło Sukien- 
nic czciciele nierogacizny pousta- 
wiali kramiki, w których wdzięczy- 
ły się do przechodnia węże kieł- 
bas, mozajki salcesonów i świńskie 
buziaki z jajem w zębach. 
Przed temi kramikami 
danserka w krakowskim 
stroju powinna była tań- 
czyć taniec z kiełbasą — 
odmiana wschodniego tań- 
ca z wężem. Tłum gawie- 
dzi, stojący od rana do 
wieczora przed owemi kra- 
mikami, ozdobiony stare- 
mi ga-wiedźmami, byłby 
miał przynajmniej jakąś 
nagrodę za swój stracony 
czas. 

Wielkanoc, to piękne 
święto wiosny, w Polsce 
przyjęło charakter jakiejś 
masowej wyżery. W tem 
przedwielkanocnem wyzy- 
skiwaniu każdej parceli 
wieprza jest coś dzikiego, 
coś z głębin Afryki, jakieś 
rzucanie się czarnych kra- 
jowców na zabitego bawo- 
ła i mrówcza praca nad zużytko 
waniem każdej części nieżywego 
zwierzęcia. 


Oto co pisze polska niewiasta w 
jednem z kobiecych pism „o pre- 
parowaniu' takiego wieprzowego 
buziaka na  święcone: Przede- 
wszystkiem biedny wieprzek nie 
ma głowy, tylko „głowiznę'; gło- 
wę, i to na karku,na tłustym na- 
pewno karczku, ma autorka tego 
artykuliku; wieprzek ma „,głowiz- 
nę" — musi być przecież jakaś róż- 
nica! Więc: „Głowiznę należy wy- 
brać ładną i niedużą, usunąć z niej 
czerep, ostrożnie go wykrawając 
ostrym nożem (czerep można użyć 
na smak do jakiej kwaśnej zupy — 
praktyczność z atrykańskiej pu- 
szczy). Kości ryja muszą pozostać, 
żeby głowizna kształt zachowała, 
móżdżek przyda się do paszteci- 


ków, czy odrzucić..." (Dlaczego 
oczy odrzucić? — a do „pyz'* nie- 
łaska?). Zakończenie: — „Krajać 


zaczynając od otwóru szyi, i poda- 
wać z ostrym musztardowym lub 
tatarskim sosem '. 


Inna znów przedstawicielka kra- 
jowej „płci pięknej w Paryżu, 
gdzie wesołe słowo „Paques“ przy- 
pomina pękanie pierwszych pącz- 
ków, w korespondencji z nad Sek- 
wany użala się swoim nieodrodnym 
siostrom — Polkom nad trudno- 
ściami, jakie miała z organizowa- 
niem święconego w Paryżu: ,Za- 
miast krakowskiej kiełbasy — pi- 
sze z bólem — kilka plasterków 
bladej szynki", „a jak zażądałam 
w sklepiku kopy jaj, to popatrzyli 
na mnie jak na warjatkę.. Na uli- 


AUTORKA NINIEJSZEGO FELJETONU PODCZAS WYCIECZKI 


NA „DALEKĄ PÓŁNOC“ 


cach, zamiast naszych „bazi“, żon- 
kile i fijołki — duszę ścisnął żal... 
i tęsknota za naszem święconem... 

Czytając taką korespondencję, 
dopiero się widzi, jaki mądry jest 
polski rząd, robiąc obostrzenia 
paszportowe. — Czegóżeś, kobito, 
wyjeżdżała do stolicy Świata, do 
tej Ville des Lumieres, kiedy tę- 
sknota za wieprzusiem i jego 
smacznemi skarbami spokoju ci nie 
daje? Nie lepiej ci uio siedzieć 
spokojnie w Krakowie i bąki zbi- 
jać, a Święcone mężowi szykować, 
a jaja krasić, a baby piec, a za pie- 
cem siedzieć, i nie włóczyć się po 
Bulwarach z taką tęsknotą w brzu- 
chu, bo naprawdę wstyd i obraza 
Boska... | 


Na pociechę dodam jeszcze au- 
torce owego feljetonu, że powinna, 
mimo wszystko, dziękować Panu 
Bogu, że świąt Wielkanocnych nie 
spędziła w Krakowie. Jesteśmy 
wszyscy po tegorocznych Świętach 
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chorzy i tańczymy w domu „la 
danse du ventre". Ta poświątecz- 
na krakowska choroba (nazywa się 
dla przyzwoitości „grypą ) rzuci- 
ła się na żołądek, mówi się o niej 
z poczciwym uśmieszkiem. 

W Krakowie, w którym połowa 
przynajmniej ludności składa się 
z ogorzało-zagorzałych narciarzy, 
zbliżanie się wiosny, nieśmiałej, 
malarycznej, obserwuje się z nie- 
pokojem i niechęcią; czytamy tu 
komunikaty o grubości „śnieżnej 
szaty” w górach pilnie, jak matka 
śledząca przyrost, albo ubytek wa- 
gi swego niemowlęcia. 

Niema na świecie miasta, z któ- 
tego tak miło byłoby wyjeżdżać, 
jak z Krakowa; prosi się poprostu 
o to, żeby go jaknajczęściej opu- 
szczać, lo też w każdą 
sobotę całe bandy z nar- 
tami na ramieniu, wyglą- 
dające zdaleka jak pułki 
kosynierów, zdążają na 
dworzec. To bezintereso- 
wne „podejście“ do przy- 
rody bez strzelby, lub sie- 
kiery, przeznaczonej do 
dręczenia drzew, uszlachet- 
nia krakowską młódź. — 
„Szczypta słońca, szczyp- 
ta mrozu“ — oto dewiza, 
która powinna służyć na- 
szym narciarzom. Z tych 
„szczypt" ludzie wracają 
odmłodzeni odrestaurowa- 
ni, jak wóz, który wrócił 
z remontu. 

Polakierowani na bronzo- 
wo, ze słońcem w sercu, 
zdolniby byli do wszystkich 
figlów, gdyby nie straszny 
wróg młodości i tlirtów — 
BRYDŻ.. Na co „Poradnie , gdy 
jest brydż; czy nie milej kobietę 
ograć, niż pocałować? — Dawniej 
bridge był grą arystokratyczną, 
śrywało się go w snobskich klubach 
i w dyplomatycznych kółkach; dzi- 
siaj krakowskie „andry“ na ulicy 
Zwierzynieckiej mówią do siebie 
tak: „Wyszła mi, cholera, w naj- 
młodsze, nie mając nic w ręku, 
i musieliśmy, psiakrew, leżeć!“ 
Brydż — to Antychryst, to bestja 
„apoplektyczna', która, zajmując 
miejsce miłości, zgubi ludzkość. 


W krakowskim teatrze od dłuż- 
szego czasu grają naprzemian albo 
„Dziką Pszczołę''* Ludwika Morsti- 
na, albo „Ifigenję w Aulidzie”, tak 
że bardzo łatwo jest się pomylić, 
jak to się zdarzyło pewnej krakow- 
skiej hrabinie. Hrabina z córką 
zdecydowały się jednego wieczora 
pójść na sztukę „„Ludwisia', Prze- 
dewszystkiem dlatego, że znajomy: 
„un monsieur, tout a fait de notre 
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ton', a oprócz tego, że „rzecz. 
dzieje się na wsi. Przez oszczęd- 
ność mama nie wzięła programu, i 
kupiwszy bilety do pierwszych rzę- 
dów, obie panie godnie rozsiadły 
się na fotelach. Kurtyna podnosi 
się, na scenie jakiś pejzaż z Riwie- 
ry, nieboskłon usiany gwiazdami, 
łagodna muzyka przygrywa gwia- 
zdom i morzu. 

— Jak to zaraz znać poetę — 
wzdycha z uznaniem hrabina. 


— Nie tak, jak te ordynarne, 
dzisiejsze komedje, w których pier- 
wszy akt odbywa się w łóżku — 
dodaje córka. 

— Łóżku? — uważaj, co mówisz, 
tylko ten pan, który zasnął na 
brzegu w płaszczu kąpielowym, nie 
wydaje mi się odpowiedni... 

Pokazało się, że zaszła pomyłka 
i że obie panie znalazły się przy- 
padkiem na „Ifiśenji w Aulidzie , 
a pan w płaszczu kąpielowym był 
Agamemnonem w cudzej osobie. 


I ani słowa więcej o Krakowie. 
— Starszych należy szanować. 


Magdalena Samozwaniec 


CO CZYTAĆ? 


„WYRĄBANY CHODNIK“, 
„DZIEDZICTWO“. 


Gustaw Morcinek, laureat nagrody ślą- 
skiej, zwrócił na siebie uwagę znawstwem 
życia „hawierzy' — górników i hutników. 
Środowisko ludzi pracujących pod ziemią 
i na ziemi nie jest dla niego czemś egzo- 
tycznem. Wyrósł on wśród śląskiego lu- 
du, walczącego o kęs chleba z żywiołem 
czarnych czeluści. ,„Wyrąbany chodnik“ 
daje obraz walk i zmagań się tego ludu 
nietylko z kopalnianemi i hutniczemi za- 
sadzkami. Autor pragnął pokazać również 
warunki egzystencji politycznej swych 
braci ślązaków. Powieść jego dotyczy 
czasów przedwojennych, gdy w Karwinie 
rządzili austrjacy a na Górnym Śląsku 
niemcy. Ślązak gnębiony był, poniewiera- 
ny przez sztygarów niemieckich i... cze- 
skich. Pod zaborem pruskim walka z pol- 
skością przybierała łormy brutalne i 
plugawe. Gustaw Morcinek odtwarza te 
smętne dzieje znęcań się, opowiadając o 
rodzinie Wałoszków. Ucłwycił on dosko- 
-nale postać renegatów, jak Sojka i Ko- 
woll, 

W powieści tej jednak odgrywają je- 
dnostki raczej rolę podrzędną. Morcinek 
używa ich do snucia narracji o cato- 
kształcie doli i niedoli ludu śląskiego 
z tych czasów. Artystycznie powieść ta 
może wywołać różne zastrzeżenia. Jest 
w książce tej jednak coś, co wzrusza i 
przykuwa uwagę niezależnie od wszelkich 
dyskusji. Morcinek daję prawdę obycza- 
jową, rodżzajową, życiową. Miejscami robi 
prawda ta wrażenie drogocennej rudy, 
wymagającej artystycznej obróbki. „Wy- 
rąbany chodnik“ mówi nam mimo to 
znacznie więcej o bytowaniu górników 
górnośląskich, niż niektóre  „klasowe' 
koncepcje beletrystyczne. 

Powieść ta zajmuje się tylko jakgdyby 
losami Gustlika Wałoszka, lecz życie je- 


Laureat Warszawy 


JÓZEF WEYSSENHOFF, TWÓRCA „SOBOLA 

I PANNY“, „PUSZ-ZY*, „PODFILIPSKIEGO*, 

OTRZYMAŁ NAGRODĘ LITERACKĄ WARSZA- 

WY ZA CAŁOŻYCIOWĄ TWÓRCZOŚĆ BELE- 
TRYSTYCZNA 
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go splata się z wieloma sprawami całego 
ludu śląskiego. Poezją tej książki są opi- 
sy zalewu kopalni, walki starego Wałosz- 
ka z niemieckim ołicjalistą, uwodzicie- 
lem, zepchniętym do ognistego pieca z 
płynnem żelazem, barwne hymny ku czci 
pól i lasów śląskich. 
„Wyrąbany  ckodnik* 


jest utworem 


wartościowym. W łormie beletrystycznej 
niesie miłą i krzepiącą wieść o tym twar- 


dym piastowskim ludzie. 


„Dziedzictwo“ Kazimierza Wybranow- 
skiego spotkało -się z zainteresowaniem 
politycznem pewnych ster naszego spo- 
łeczeństwa. Już pierwsza powieść pt. 
„W połowie drogi" tego autora wywołała 
rozbieżne opinje, co zresztą bywa zawsze 


(2 utworami o tendencjach jaskrawych. 


„Dziedzictwo“ snuje podobne wątki, tyl- 
ko że autor wszedł na drogę wyraźnej 
lorn:y sensacyjnego romansu. Jego boha- 
ter, p. Twardowski, przypomina Arsera 
Lupira, ckoć jest detektywem-amatorem. 
Otrzymuje on wielki spadek po stryju. 
Wychował się zagranicą. Wraca do Pol- 
ski i tu spotyka się z tajemnicą ostatnich 
lat życia swego dobroczyńcy. Autor od- 
nalazł wroga swego stryja w adwokacie 
Culmerze vel Kolmarze, masonie, przy- 
wódcy tajemnej organizacji , grabarzy”. 
„Demon ten“ oplątał również rodzinę 
Czarnkowskich. Zręcznie wpływa na gło- 
wę rodziny, starego Czarnkowskiego, by 
wyzbył się rodowego majątku i zakupił 
akcje towarzystwa eksploatacji złota. 
Jest to podstęp. Wykryje go Twardow- 
ski, który w tym czasie zakockał się w 
pannie Wandzie. O jej względy ma za- 
miar ubiegać się młody „łobuz“ Culmer. 
Cała tranzakcja została zorganizowana, 
by panna Wanda tem łatwiej wpadła w 
ramiona synka adwokata.  Zamożna 
szlachcianka nie chciałaby na niego pa- 
trzeć. Gdy ojciec zostanie zrujnowany — 
szanse Culmera wzrosną, a nawet cała 
sprawa nabierze cech realnych. 


„Małżeńska” ta intryga wydaje się 
zbyt demoniczną. Ktoby tam znów wkła- 
dał tyle pieniędzy, energji, kryminału w 
takie rzeczy? każdym razie nie czło- 
wiek — cynik, demon... mason. Bogaty, 
młody Culmer dostanie się w ręce policji 
angielskiej, a przedsiębiorczy, mocny 
Twardowski ożeni się z panną Wandą. 


BAC 
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JERZY LESZCZYŃSKI I JEGO ZAGRANICZNY SOBOWTÓR 
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Jerzy Leszczyński, który święci teraz taki łenomenalny sukces w Teatrze Letnim, 

jako niezrównany Labreche, posiada w Niemczech sobowtóra: jest nim znany arty- 

sta filmowy Ryszard Romanowsky, występujący w dźwiękowcach „Ufy“ berlińskiej. 
Czy w istocie podobieństwo nie jest uderzające. 


F. A, OSSENDOWSK! ORAZ 
PP. (OD LEWEJ DÓ PRA- 
WEJ) OLSCHMIDT, BODO, 
NORA NEY, WASZYŃSKI, 


W tych dniach powrócił z Algie- 
ru znakomity pisarz, Antoni Ossen- 
dowski. Przewodził tam polskiej 
ekspedycji filmowej BWB (Bodo, 
Waszyński, Brodzisz), która w koń- 
cu lutego wyruszyła do Afryki, by 
nakręcać pierwszy polski film egzo- 
tyczny. 

Autor ,„Iskier z pod młota, czer- 
stwy, opalony afrykańskiem słoń- 
cem, przyjmuje nas w swym ga- 
binecie, ozdobionym troleami jego 
sławnych podróży, „aby udzielić 
czytelnikom „Świata“ informacji o 
pracach naszych pionierów filmo- 


wych. 

— Na wstępie — mówi prot. 
Ossendowski — chciałbym zapew- 
nić, że tworzony przez Waszyńskie- 
go i Bodo film „Echo pustyni”, któ- 
rego scenarjusz jest mojej inwen- 
cji i którego realizacji patronuję od 
sameśo początku, będzie w naszej 


NORA I BRODZISZ W KAKTUSACH, KTÓRE 
SIĘGAJĄ PRAWIE 3 METRÓW 


I STATYŚCI PO 
NIEKTÓRYCH 
KANTARZE 


BRODZISZ 
ZDJĘCIACH 
SCEN W EL. 


produkcji jednym z najoryśinal- 
niejszych i najautentyczniejszych, 
przynajmniej jeśli chodzi o tło, 
ształaż i koloryt lokalny akcji. 
Plejada naszych kineastów, peł- 
na twórczego zapału, zapuściła 
się nieustraszenie w głąb pustynnej 
Algierji i tam, w otoczeniu całko- 
wicie obcem, olbrzymim nakładem 
trudu, wytrwałości i kosztów, kom- 
ponuje obrazy nabrzmiałe słońcem, 
przestrzenią, bujnością i rozma- 
chem. 

— Czy pan prołesor uznał za 
możliwe zostawić tam ekspedycję 
bez swej opieki? 

— Z mojej strony uczyniłem 
wszystko, co było w mojej mocy, 
aby im ułatwić pracę. Towarzy- 
szyłem im aż do najdalej za Biskrą 
położonych oaz. Użyłem wszystkich 
swoich wpływów i stosunków, aby 
pozyskać dla ich imprezy przychyl- 


POLSCY AKTORZY FILMOWI NA TLE PEJZAŻU ALGIERSKIEGO 


IS 


ność i pomoc władz miejscowych. 
Tak oto w jednej ze scen batali- 
stycznych filmu bierze udział 1500 
jeźdźców konnicy tubylczej i spa- 


hisów, dokonywujących cudów wol- _ 


tyżerki. Poza tem wskórałem to, że 
władze wojskowe przydzieliły do 
BWB na cały przeciąś zdjęć dwa 
oddziały wojsk regularnych, stano- 
wiące figurację niezbędną i pier- 
wszorzędną. 

— A jak szła tam praca? 


— Dotychczas nakręcono już 1500 
metrów. Warunki dopisały tak da- 
lece, że po raz pierwszy udało się 
zafiksować okiem objektywu sceny 
z życia arabów, dotąd nie widziane 
na ekranie. Naprzykład wnętrze 
„café Maure , gdzie występują tan- 
cerki Ouled - Nail z plemienia, któ- 
rego córy uprawiają zawodowo ta- 
niec i miłość do wynajęcia. Nora 
Ney, uszminkowana i ubrana w sza- 
ty arabskie, budzi podziw i za- 
zdrość wśród piękności tubylczych. 
Biorą ją za arabkę, której się po- 
wiodło u „rumich' (europejczy- 
ków) i udało zostać gwiazdą filmo- 
wą. Grono kobiece BWB powięk- 
szyła panna Biernacka, absolwent- 


Z teatrów paryskich 


Właściwie nie można powiedzieć, aby 
teatr paryski miał obecnie jakąś określo- 
ną linję rozwoju, czy też jakiś wyraźny 
kierunek. Próbuje się mniej więcej 
wszystkiego, od wodewilu do mistycyzmu, 
szuka się nowych dróg, ale choć co kilka 
dni mamy jakąś nową premierę, nic z te- 
go wywnioskować niepodobna.  Zaryso- 
wują się przecież pewne dążenia. 


Najoryśinalniejszem z nich jest bez- 
wątpienia usiłowanie doskonale zgranej, 
choć nielicznej t. zw. „grupy piętnastu” 
(gruppe de quinze), jednej z młodych, 
t j. powojennych organizacji teatral- 
nych paryskich, Wzięła ona do pew- 
nego stopnia spadek po słynnym Ja- 
cques Copeau, uchodzącym w swoim cza- 
sie za najwybitniejsześo nowatora w tea- 
trze francuskim. Mały, ciekawy teatrzyk 
Łacińskiej Dzielnicy, Vieux Colombier, w 
którym niesdyś grała grupa Copeau, stał 
się dzisiaj siedliskiem grupy piętnastu. 
Dzieli go ona z jednym z lepszych kine- 
matograłfów paryskich, Jak nadmieniłam 
wyżej, grupa ta ma swoją specjalną dąż- 
ność w sztuce, a mianowicie stara się o 
połączenie kierunku „moderne“ z trady- 
cjami dawnej sztuki greckiej, Stosunko- 
wo mało akcji, staranie przedewszystkiem 
o stworzenie atmosfery, oddanie wiernie 
jednej karty życia, uproszczenie możliwe 
dekoracji, oto cechy nowoczesne, próba 
wprowadzenia czegoś w rodzaju chórów 
starożytnych greckich i dopełniania w ten 
sposób akcji, a jednocześnie przypomnie- 
nia, że poza akcją widzialną odbywa się 
akcja podświadoma w śłębiach dusz ludz- 
kich i we wszechświecie,—oto zmodernizo- 
wane cechy teatru starożytneśo. Nie moż- 
na powiedzieć, że te próby są zawsze uda- 


EPIZOD Z FILMU 


SECHA GPU SDYNIE 
MARJA BOGDA I NINA BIERNACKA PRZED 
HOTELEM „TRANSATLANTIQUE* W BISKRZE 


ka Wyższej Szkoły Dziennikarskiej 
w Warszawie, która, korzystając 
z zetknięcia się z nami w podróży, 
wzięła żywy, nawet aktorski udział, 
w „kręceniu . 


ne, ale są zawsze wysoce ciekawe. Vieux 
Colombier ma zresztą publiczność dość 
specjalną również. Podczas przedstawień 
długie szeregi aut czekają przed skrom- 
nym teatrem, na sali widzi się kosztowne 
arcy-modne toalety, ale jest też wiele pu- 
bliczności artystycznej, literackiej i ama- 
torów sztuki. 


Poza kierunkiem oryginalnym i silnie 
zarysowanym „ýrupy piętnastu“, zdecy- 
dowanie występuje również kierunek nie- 
wielkiego, ale doskonałego, czysto pary- 
skiego teatru ,„„Michodiere', posiadającego 
obecnie bodaj najlepiej zgraną trupę z wy- 
bornym artystą dla ról wpół-komicznych, 
wpół-filozołujących, Wiktorem Boucher. 
W teatrze tym stworzono słynne i grane 
już i w polskiem tłomaczeniu sztuki 
Bourdet'a: „Vient de paraître” oraz ,,Sła- 
ba płeć”. Obecnie wierny swej świeżej 
stosunkowo tradycji dawania sztuk pod- 
kreślających ze strony komicznej wady i 
grzechy epoki, gra bardzo zabawną i aktu- 
alną sztukę „antybankową”, „La Banque 
Nemo", której autorem jest Louis Ver- 
neuil. 


Parę teatrów paryskich z wielkich bul- 
warów, a obecnie i teatr Sarah Bernhardt 
zalewa swą produkcją Maurycy Rostand, 
syn słynnego autora „Cyrana de Berge- 
rac', Jest to mieszanina przeróżnych na- 
strojów i dążeń, zaprawiona zawsze ja- 
kimś mdłym idealizmem, w gruncie rze- 
czy nie mającym wiele wspólnego z ide- 
alizmem. Ostatnia jego sztuka „Hiszpań- 
ska dziewczyna”, grana w teatrze Sarah 
Bernhardt — rolę bohaterki gra znana 
śpiewaczka i artystka filmowa, Raquel 
Meller — ma nam przedstawiać przeobra- 
żenie się nagłe rodziny filistersko-burżuj- 
skiej, gdy w nią wchodzi córka hiszpań- 
skiego ludu, pełna artyzmu i fantazji ni- 
czem nieokiełznanej, 
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— Jak nasi artyści wytrzymują 
trudy podróży i dolegliwości kli- 
matu? 


— Wszyscy, nie wyłączając ar- 
cydzielnej pani Bodo, matkującej 
ekspedycji, z hartem i humorem 
znoszą rygory i kaprysy afrykań- 
skiej aury. Naprzykład, w El-Kan- 
tara, dokąd wyruszyliśmy o świcie, 
zachęceni czystym blaskiem słońca, 
w chwili naszego przybycia niebo 
zasnuwają białe chmury i wszyst- 
ko okrywają szarością, tak, że zmu- 
szeni byliśmy czekać 6 godzin na 
przejaśnienie. Z głębokim ża- 
lem opuszczałem przemiłą paczkę 
BWB. Zrobiłem wszystko, co do 
mnie należało, dalsza moja obec- 
ność nie była nieodzowna, a pilne 
sprawy wzywały mnie gdzieindziej, 
Wywiozłem stamtąd przeświadcze- 
nie, że śmiałe przedsięwzięcie mło- 
dych entuzjastów kina zasługuje 
na uwagę i poparcie ze strony na- 
szego społeczeństwa, jako wysiłek, 
mający na celu podniesienie filmu 
polskiego o jeden szczebel wyżej 
— ku doskonałości. 


zy: 
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Komedja Francuska pozostaje wierna 
swemu staremu repertuarowi klasycznemu, 
przeplatając go od czasu do czasu sztu- 
kami wpół lub zupełnie nowoczesnemi. 
Klasyczne sztuki francuskie są tu zawsze 
grane doskonale. 


Bardzo nowoczesne teatry, teatr Mont- 
parnasse i teatr de l Avenue, wystawiają 
sztuki, w których starają się podkreślić 
podświadome i mistyczne wpływy w ży- 
ciu człowieka; teatr des Arts daje mocno 
zaprawną perwersją i niezdrowym erotyz- 
mem sztukę autorki-aptekarki, lansowanej 
przez Le Journal paryski, Klaudyi Dazil. 


Wreszcie obiecują nam wznowienie zna- 
nej przedwojennej komedji Ludwika Ar- 
tus, „Serce Wróbla', granej pierwszy raz 
w 1904 czy 1905 r. Clou tego wznowie- 
nia będzie polegało na kostjumach ściśle 
„epokowych”, t. j. z 1905 r. Co prawda, 
jeżeli moda nie zmieni się w przeciąśu 
paru tygodni, o czem można wątpić, to 
damskie toalety nie będą się znów tak 
bardzo różnić od teraźniejszych. Na jed- 
nym z ostatnich balów paryskich tancerki 
wyglądały niby żywcem wycięte z żurna- 
li... z 1905 r. 


Br. M, Kasterska 
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Potrzebny manekin 
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SZA NANO 


e] 


W ytworny, eleganc- 


ko umeblowany sa- 
lon. Półkołem usta- 
wione fotele rozchylają 
przytulne poręcze. 
Miękkie puszyste dy- 
tłumią każdy krok. Jasne, lecz 
wiel- 


wany 


nie jaskrawe światło spływa z 
kiego żyrandola i bocznych lamp. Mie- 
szanina drogich perfum; gdzieniegdzie 
wązka smuga dymu z papierosa, Przytłu- 
miony, ożywiony gwar. Panie starsze i 


młodsze, ładne i brzydkie, lecz wszyst- 


kie jednako wymalowane, witają się 
uśmiechami, wymieniając uściski rąk. 
Błyszczą złote oprawy lorśnon. Zrzadka, 


jakgdyby dla zaznaczenia, że na świecie 
istnieją także i mężczyźni — smukła syl- 
wetka „złotego“ młodzieńca, lub zblazo- 
wana twarz starszego pana. 

Sezonowy pokaz mody. 


Z bocznych drzwi wychodzi rytmicznym 
wyuczonym krokiem, przypominającym 
nieco taneczne pas, pierwszy manekin. 
Młoda, smukła dziewczyna, W obramo- 
waniu puszystych loków, ładna, lekko 
podcharakteryzowana twarzyczka o sza- 
blonowym uśmiechu lalki, 
środku salonu, wykonuje ćwierć, pół, i 
cały obrót.  Rozchyla 
płaszcz, przybrany puszystem futrem opo- 
sów. Kilkadziesiąt par oczu szpieguje 
krój, kolor, fason rękawów, każdą fałdę 
i plisę, Znowu rytmiczny krok i mane- 
kin znika w przeciwległych drzwiach, 


Za chwilę wychodzi drugi, trzeci, dzie- 


Przystaje na 


ciemno-zielony 


siąty. 
Długi korowód demonstruje bogatą ko- 
lekcję ubiorów — od neśliżu do płaszcza 


wieczorowego. Sukienki na codzień i suk- 


nie wizytowe, pyjamy i kostjumy wiosen- 
ne, stroje spacerowe lub komplet do śry 
Słowem, wszystko, co fanta- 
zja artysty-krawca i spryt przemysłowca 
wymyśleć zdołały, by zadowolić próżność 
kobiety i podkreślić jej piękno. 


w tenisa, 


Miękkie, puszyste wełny, crćpe-geor- 
gette, jedwabie, soie de china i soie la- 
vable, przeważnie w kolorach bleu-roi i 
Każda kreacja to swego rodza- 
ju arcydzieło, wykończone w najdrob- 
niejszych szczegółach. Do całości do- 


teracota. 


pasowana bielizna, pończoszki, pantofel- 
ki, czy półbuciki. Negliże i pyjamy, w 
których piękna kobieta staje się bóstwem 
— a brzydka — godną pożądania. Jed- 
wab i futro — zamieniły się w najpotęż- 
niejszą broń, którą włada kobieta, aby 
powalić do swoich stóp mężczyźnę, lub 
też zgnębić najserdeczniejszą 
przyjaciółkę. 

Godzinę, Młode 
dziewczęta — zwane potocznie maneki- 
nami — jak kameleony kilkadziesiąt razy 


moralnie 


dwie trwa pokaz. 


w ciągu seansu zmieniają skórę. Wytwor- 
ną, dwukolorową pyjamę — na kostjum 
sportowy, suknię balową na filuterną i 
kuszącą tea gown. Ze skromnych dziew- 
czątek — przeobrażają się na kilka mi- 
nut w wielkoświatowe damy, lub niebez- 
pieczne rekordzistki samochodowe. 
Skąd 
matki i babki nie słyszały o nich zupeł- 
nie, Nie znały także żadnych pokazów 
mód. Suknię robiono przy pomocy t. zw. 
„żurnalu”, a pierwszym, który podziwiał 


się wzięły manekiny? Nasze 


najnowszą kreację na żywym manekinie, 
był zazwyczaj mąż, wyjmujący gotówkę 
z portfelu. 

Lecz dziś czasy się zmieniły, Może 
prawzór manekinu narodził się w muzeum 
słynnej Madame Tussaud, skąd wywę- 
drował na wystawy sklepów z konfekcją 
wada Lecz 


skrzepnięta w szablonowym ruchu wosko- 


magazynów krawieckich, 
wa figura nie spełnia należycie swego 
przeznaczenia. Suknia bowiem, czy ba- 
lowa toaleta posiada swoje własne życie, 
ruch i wyraz, które nabierają właściwej 
wymowy dopiero na żywem ciele kobiety. 
Ono jest tym czarodziejem, który tchnie 
w tkaniny duszę — i na odwrót — tka- 
nina jest tym artystą, który potrafi uwy- 
puklić piękno kształtów $rzesznej Ewy. 

Na- 


turalnie w metropolji mody i szyku — 


Więc narodził się żywy manekin. 
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" jedwabiu, być podziwianą. 


w Paryżu. Powstał nowy, nie znany je- 
szcze przed kilkunastu laty zawód. Pra- 
ca napozór lekka, błyskotliwa i tak dla 
kobiety ponętna, Na chwilę chociaż za- 
mienić się z szarej poczwarki w królew- 
skiego, przepysznego motyla, zabłysnąć, 
poczuć chłodne, pieszczotliwe dotknięcie 
Praca zresztą 
nie wymagająca specjalnych studjów, czy 
przygotowania. Przystojna twarzyczka i 
zgrabna figura. Kwalifikacje przez na- 


turę dostarczone. 


Szybko też zawód ten rozpowszechnił 
się, Dziś każdy pierwszorzędny magazyn 
posiada liczny zastęp manekinów, demon- 
strujących królestwo mody. Żadna sza- 
nująca się strojnisia nie sprawia toalety, 
czy wiosennego płaszcza, nie obejrzawszy 
ich przedtem na żywym modelu. Wielkie, 
zagraniczne firmy utrzymują ich dziesiąt- 
ki, nietylko w samem przedsiębiorstwie, 
lecz ubierają także szereg dam, prowa- 
dzących ożywione życie towarzyskie 
i mających liczne znajomości. 


Od czasu do 


dziennikach pojawia się krótkie, 


w poczytnych 
lako- 


czasu 


niczne ogłoszenie: 


POTRZEBNY MANEKIN! 


Niżej zaś, drobnym drukiem nazwa fir- 
my, adres i godziny przyjęć dla zgłasza- 
jących się kandydatek. 
klatka schodowa, westibul 
i korytarze firmy pokrywa długi, ruchli- 


Nazajutrz 


wy wąż przyszłych manekinów. 
Kandydatek jest bez liku. Prze- 
ważają młode dziewczęta, choć 
nie brak i takich, o których mo- 
żna powiedzieć, że „kobieta wy- 
śląda na tyle lat, 
maluje. I 


na ile się u- 
tu przekonać się 
można, jak wielkim darem nie- 
bios jest dobre mniemanie o so- 
bie. Są bowiem i takie, których 
kształty przypominają bizan- 
a nogi służyć- 
by mogły za podstawę bilardu. 

Egzamin trwa zazwyczaj bar- 
dzo krótko. Kandydatka ubiera 
się w jakąś wytworną toaletę, 
a „jury” 


tyńskie kopuły, 


firmy, 
kierownicy działów, a niekiedy, 


stanowi szef 
już w bardzo dużych magazy- 
nach — artysta-malarz, 


Przedewszystkiem zwraca się 
uwagę na ogólną sylwetę, nogi 
i ruchy, Twarzyczka nie gra za- 


sadniczej roli. Może być mniej 


lub więcej ładna. Najważniej- 
sza rzecz — to ruch. Owa miękkość i ko- 
biecość ruchu — wdzięk przegięcia, pod- 


niesienia ramion, wyrzucania stopy, któ- 
re tak pięknie ożywiają układanie się 
tkaniny, nadają jej specyficzny wyraz — 
słowem, uczą tej wymowy, jakiej żadne 
słowa nie są w stanie wyrazić, 


Wielu powołanych, lecz mało wybra- 


nych... Najbardziej smukłe i zgrabne lin- 
je decydują o przyjęciu. Zawiedzione 
odchodzą ze smutnemi minami, aby szu- 
kać szczęścia w konkurencyjnej firmie. 

Miła i lekka po- 
Caly dzień piękne toalety i je- 
Koronki, 


Ręce ustawicznie 


I zaczyna się praca, 
zornie. 
szcze rozkoszniejsze negliże. 
jedwabie, hafty, futra. 
dotykają miękkich tkanin, a wielkie lu- 
stra ukazują co chwila coraz ponętniej- 
szą sylwetę. Bo naprzekór wszystkim fi- 
lozofom, nie człowiek zdobi suknię, lecz 
odwrotnie, Po paru tygodniach takiej 
pracy gust i smak stają się bardziej wy- 
robione, oko wrażliwe na dobór kolorów 


i barw. 


Lecz maskarada się kończy. Gronosta- 


jowe płaszcze wędrują do szaf, luksuso- 
wa bielizna do szuflad i manekin kładzie 
z powrotem skromną sukienczynę, liche 
paletko i bieśnie do domu, do ubożuch- 
nego pokoiku, gdzieś na krańcach miasta, 
gdzie niema ani dywanów, ani złoconych 
foteli. 


inne — szarego kopciuszka. 


Małe lusterko pokazuje odbicie 


Tak wygląda rzeczywistość, Jutro, po- 
jutrze znów minie parę godzin wśród ko- 
ronkowych snów i jedwabnych poematów, 
których cena przewyższa niejednokrotnie 
roczny budżet przeciętnej rodziny. I oto 
w serduszku manekina zjawia się uczucie 
najśroźniejsze — zazdrość. 


— Dlaczego one, a nie ja?.. Jestem 


MANEKINY 


PANTOFELEK 1 POŃCZOSZKA TEŻ 
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W PRZERWIE MIĘDZY POKAZAMI 


«= k; > PER ścieżki 


taka ładna.. widzę to sama i 
to samo powiedziało mi spoj- 
rzenie tego bruneta, który stale 
przychodzi z żoną i obserwuje 
mnie z pod 
wiek.. Ja też chciałabym mieć 
sobolową etolę i własną limu- 
zynę... Dlaczego nie ja? 

Na to „dlaczego“ 
znaleść odpowiedzi, Ot, kwe- 
stja przypadku: urodzenia, ma- 
jątku, koligacji, 
żeństwa. 


Obudzona chęć podobania się, 
zwracania uwagi 
błyszczenia potęguje się z mie- 
siąca na miesiąc, Manekin jest 
sobą tylko wśród kosztownych 
gałganków, w godzinach pracy, 
podczas przymierzania najnow- 
szych modeli, Upaja się chwilę, 
zdaje mu się, 
arcydzieła kunsztu krawieckie- 
go są jego własnością. Po- 
za swą służbą 
źle ubraną, niezadowoloną z życia i peł- 
ną buntu dziewczyną o podrażnionej i 
niezaspokojonej próżności. A że nieraz 
jest stokroć razy zśrabniejsza i piękniej- 
sza od niejednej z klijentek, więc wcho- 
dzi w kompromis z życiem. | po pew- 
nym czasie zjawia się w magazynie pa- 
chnąca, wytworna i zasiada w jednym 
z foteli. Chrupiąc od niechcenia czeko- 
ladki, któremi częstuje ją układny szef 
firmy, ogląda defiladę dawnych swoich 
kcleżanek. Tego rodzaju klijentkę bar- 
dzo trudno zadowolić, gdyż zna tajemut 
ce i sekrety firmowe. 


Ostatnio szereg organizacji kobiecych 
w Paryżu -rozpoczął kampanję przeciw- 
ko zatrudnianiu kobiet, jako manekinów, 
uważając, że zawód ten ubliża godności 
kobiecej. Że na tego rodzaju pokazach 
kobieta też staje się pewnego rodzaju to- 
warem, 


W rozumowaniu tem jest spo- 


ro racji, lecz zarazem i nieco przesady, 
tak właściwej wszystkim bez różnicy na- 


rodowościowej „społeczniczkom“ } 


zmrużonych po- 


nie może 
bogatego mał- 


strojami i 


że wszystkie te 


staje sie | 


W zawodzie manekina jest jednak coś 


smutnego. 
dzy zajęciem a życiem osobistem, Wy- 
szukany zbytek, przepych, bogactwo i 
Najbardziej poglą- 
dowa lekcja szalonych różnic socjalnych, 


szara rzeczywistość, 


upośledzenia finansowego jednych na ko- 


rzyść innych. Ustawiczne stykanie się 
z blichtrem życia, rozbudzone pragnienia, 
sny niezaspokojone, a nieraz gorzkie i pa- 
lące łzy, gdy kopciuszek - manekin, leżąc 
izdebce 


wielkiego czynszowego domu, przypomi- 


na wązkim łóżku, w nędznej 


na sobie bajkę w OSA latach sły- 


Ów straszliwy kontrast mię- 


szaną: 
„Miała królewna Szałe złocistą,. całą 
perlami wyszywaną**... 
os 


Wiosenna Rewja Mód w Cafć Adria 


ARE, 
SE WEG AJE 
A, MBENE 


Z ramienia sekcji kobiet przy Lidze 
Morskiej i Kolonjalnej zagaita niedziel- 
ną rewję mód p. Jadwiga Kiewnarska 
(Well). Na zdjęciu pani Well w pię- 
knym uczesaniu ,Permanente“ wyko- 
nanym przez odznaczony na konkursie 
fryzjerskim znany salon fryzjerski Pani Sabina Grzeszczakówna w efekto- 
Anticz, Pazura i S-ka (Warecka 10). wnym futrze z agneau rasć z firmy M. w letniej wieczorowej sukni z chiffo- 
Apfelbaum na tle nowoczesnej szafki PO- nu z zieloną pelerynką kreacji firmy 
Specjalne zdjęcia dla „Świata* Fot. J. Malarski dróżnej w A walizy z firmy B-cia Gustaw Zmigryder (Ossolińskich 2). 
euman. 


Wszystkie futra prezentowane na rewii pochodziły z firmy MAKSYMILJAN APFELBAUM (Marszałkowska 125), 
zaś wszystkie torebki damskie z kory, persjan, egzotycznych iinnych fan- 

tazyjnych skór z firmy B-cia Neuman 

(Bielańska 8, obok Banku Polskiego.) 


Ogólny zachwyt budziła p. Marjola 


ŚWIETNA KONFERENSIERKA REWJI P. MARJA BALCERKIEWICZÓWNA DEMONSTROWAŁA: 


Kostjum wiosenny z wełnianej crepe Najmodniejsze parasole wiosenne i le-- EZ fer koe wiosennych, letnich i ba- 
georgette „Mon Caprice“ kreowany tnie gładkie, deseniowe i ręcznie ma- CR EE M wi aspe! A dO 
przez nowootwartą pracownię wykwin- : „de li rmy A. zefner (Mar szat kowska ), 
tnych sukien i okryć damskich p. inży- lowane ze znanej wytwórni parasoli której wyroby odznaczają się elegancją 
nierowej Haliny Heybowiczowej, ul, J. Gostkiewicz (Kredytowa 5). i pięknem wykonaniem. 

Frascati 2 m. 10 (Wiejska 10) Kapelusze p. Marji Balcerkiewiczówny z wyiwornego Salonu Kapeluszy 
p. Felicji Mirel (Królewska 31 m. 22) zwracały powszechną uwagę. Zwłaszcza oklaskiwany by! kapelusz 
z organdiny, aplikowany kolorowym filcem, uwidoczniony na środkowei fotoarafii (u dołu). 


Teatr Ateneum: 
„Car Lenin' 


JARACZ (LENIN), BUCZYŃSKA (KRUPSKAJA), 
MIERZEJEWSKA „(SIOSTRA MIŁOSIERDZIA) 


Fot. St. Brzozowski 


Lenin w reportażu 
teatralnym 


Fr. Porchć, francuski pisarz teatralny, 
wyzyskał biośratfję Lenina w celach wido- 
wiskowych. Ujrzeliśmy więc tę sceniczną 
adaptację w oprawie teatru , Ateneum" 
a w wykonaniu roli tytułowej przez Ste- 
fana Jaracza. Zapewne wzgląd na rolę 
tytułową zdecydował o wystawieniu tej 
uscenizcwanej opowieści o główniejszych 
dyktatora 
. sowieckiej, Włodzimierza lIlicza Uljano- 
Każdy 


zna zresztą jego biośgratję, 


wydarzeniach z życia 


wa. inteligentny czytelnik gazet 
Tylokrotnie 
pisały o „czerwonym 


carze dzienniki 


całęgo świata, W ujęciu Fr. Porchć za- 
poznajemy się z Leninem z epoki jego 
emigracji następują 
scenki 


w Paryżu. Później 


w ,kalejdoskopowej następczości 
z rewolucji; a przybywa na chwilę satelita, 
Trocki, Lenin przez trzy długie akty nieu- 


l . . . . 
stannie rezonuje, nieustannie monologu- 


je. | Fr. Porchć podał go bulwarowej 
paryskiej publiczności w adaptacji ra- 
czej feljetonowej. Koło tej centralnej 


postaci snują się marjonetki czy symbo- 
le, zapełniające kulisy, Realizację sce- 
niczną teatru „Ateneum“ 


p. lwo Gall. 
Meyerholda, by w ramach trzech aktów 


opracował 
Posłużył się szematyzmem 
zorganizować w  następczej konsekwen- 
cji masę wyimków i wstawek z biografji 
Lenina. Stefan Jaracz, 
tytułowej roli, nie znalazł w monologach, 
djalogach p. Porchć 
zji do aktorskieśo popisu. 


jako odtwórca 
spodziewanej oka- 


And. 


Rosji 


Warszawskie Teatry Miejskie 


Teatr Narodowy w sobotę, dn. 16 b. m. 
występuje z dawno oczekiwaną premjerą: 
odegraną zostanie sztuka p. t. „Sto dni“, 
obrazująca ostatni okres rządów Napoleo- 
na I we Francji, między bitwą pod Wa- 
terloo a odpłynięciem na wygnanie. Sztu- 
ka ta budzi wielkie zainteresowanie ze 
względu na osobę głównego autora: Jest 
nim Benito Mussolini, dyktator Włoch, 
mąż stanu, na którego zwrócone są oczy 
całego świata. Pomagał mu w tem dziele 
znakomity dramaturg. włoski Forzano. 
„Sto dni" ujęte są w 8 obrazów. Rolę Ce- 
sarza Francji odtworzy Wojciech Bry- 
dziński, rolę Fouche' go — Bog. Sambor- 
ski. Jak świetnie obsadzoną będzie sztu- 
ka, niech zaświadczy fakt, że w mniej- 
szych epizodycznych rolach wystąpią Lud- 
wik Solski, Józef Węgrzyn, Gawlikowski 
etc. Matką Napoleona, ks. Letycją, bę- 
dzie p. Aldona Jasińska. Dekoracje Karo- 
la Frycza. Reżyserja —L. Solskiego. Wi- 
dowisko, niezwykle barwne i świetne, za- 
pewiada się jako sensacja w wielkim sty- 


„GRODZISK” 


ZAKŁAD PRZYRODO- 
LECZNICZY I SANA- 
TORJUM POŁOŻONY 
W PIĘKNYM PARKU 


prowadzony obecnie pod no- 
wym zarządem i kierowni- 
ctwem lekarskiem 


zapewnia kurację, wypoczy- 
nek, ozdrowienie 


gabinety do elektroterapji 
i hydroterapji bogato wyposa- 
żone w najnowsze urządzenia. 


Ceny bardzo przystępne 


W bieżącym sezonie został 
otwarty przy zakładzie 


PENSJONAT 


Wyczerpujące prospekty 
wysyła bezpłatnie 


zarząd: 
"Warszawa Mokotowska 8 


Tel. 8-09-71; w godzinach 9—5 | 
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lu. Sobotnia premjera zśromadzi niechy- 
bnie całą elitę towarzyską stolicy, z 

W Teatrze Nowym miła, beztroska ko- 
medja studencka „Młodość szumi“ cieszy 
się coraz większem powodzeniem, Dużo 
smiechu, trochę wzruszenia, wieczór la- 
godnego wypoczynku. Smosarska, Weso- 
łowski i Ziejewski są szczególnie oklaski- 
wani. 


W Teatrze Letnim „Bank Nemo“ ufać 
lił ostatecznie swój sukces, Sala jest: co- 
Co chwila 
wybuchają salwy śmiechu, zrywają się sa- 
morzutne oklaski. Tak znakomicie wykoń- 
czonego przedstawienia dawno już War- 


dzień szczelnie wypełniona. 


szawa nie widziała. Jerzy Leszczyński, 


Ant. Fertner i Kurnakowicz tworzą arcy- 
dzieła sztuki aktorskiej. Dopomagają im 
Gorczyńska i Rotterowa, Hnydziński, Ra- 
packi i inni. Widowisko, które każdy mi- 
iośnik teatru musi pójść podziwiać, 


ECHA KONKURSU — 
Współczesna symfonia polska 


Echa konkursu międzynarodowego im, 
Szopena w Warszawie rozniosły się sze- 
roko po prasie całej Europy. Pra- 
sa ta zajmuje naogół stanowisko, za- 
leżne od sukcesów swych krajowych lau- 
reatów. I tak, prasa węgierska pisze o 
rozgrywkach i wynikach warszawskich z 
wielkiem uznaniem, tymczasem pewne 
odłamy prasy włoskiej atakują bardzo 
ostro sąd konkursowy, imputując mu na- 
wet stronniczość! 


Prasa muzyczna niemiecka zachowuje 
naogół stanowisko dość objektywne, echa 


. i odgłosy z Sowietów jeszcze do nas nie 
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nadeszły. 


Obecnie laureaci konkursowi rozjeż- 
dżają z recitalami po większych miastach 
polskich i tu znów publiczność poddaje 
krytyce wyroki sądu warszawskiego. 
Trzeba powiedzieć, że naogół upodoba- 
nia publiczności pokrywają się z orzecze- 
niami jury konkursowego. Największem 
powodzeniem na estradach innych miast 
cieszą się niewidomy Ungar, potem Uniń- 
ski, wreszcie inni, prawie w tem samem 
następstwie, w jakiem otrzymali nagrody. 


Tak więc vox populi,—w danym razie— 
przyznaje słuszność głosowi rzeczoznaw- 
ców. Nie przeszkadza to bynajmniej roz- 
namiętnieniu, czy  zacietrzewieniu licz- 
nych szeregów amatorów konkursu, któ- 
rzy wciąż jeszcze i to zarówno polscy, 
jak i zagraniczni, — zarzucają koñńitet 
i jego prezesa setkami podpisanych a na- 
wet anonimowych listów. W listach tych 
wypisują ludziska niestworzone rzeczy, 
między innemi — również o setkach ty- 
sięcy złotych, które otrzymało potajem- 
nie jury: od stron zainteresowanych w 
takim a nie innym wyroku sądu. | 


Jedną z najpiękniejszych audycyj po; 
konkursowych stanowiła produkcja obu 
pierwszych laureatów, t. j. Unińskiego 
i Ungara na autentycznym fortepianie 
Szopena w Muzeum Narodowem, w sali 
Wystawy Szopenowskiej. | 

Audycja ta nadawana była na WSZYSŁ 
kie stacje światowe. Wywołała ona dość 
ożywioną dyskusję w prasie, mianowi- 
cie—czy jest celowem jeszcze. śrać na 
owym instrumencie i nadawać taką pron 


-dukcję- na- świat- caly? - 


„Obaj artyści i Ungar i akr ESE 
istotnie — zadanie trudne do ‘spełnienia, 


nie mogli bowiem uprzednio probować, 
tak więc dopiero w ostatniej chwili za- 


znajomili się z tym instrumentem. 
Uprzednie repetycje, — ze względu na 
sam zabytek, jako taki, — nie były ani 


możliwe, ani wskazane. 

Instrument nastrojono tuż przed pro- 
dukcją, a i tak kołeczki starego Pleyel'a 
nie dotrzymały stroju, puszczając go 
nieomal pod koniec gry. Prędzej uchwy- 
cił brzmienie instrumentu i niewątpliwie 
znacznie szybciej oraz głębiej od Uniń- 
skiego wczuł się w nie Ungar, wydoby- 
wając z szopenowskiego Pleyel'a swoistą, 
rzewną a zarazem głęboką harmonię. 

Produkcja okazała się stanowczo ce- 
lową. Prawda, — instrument szopenowski 
po przeszło stu latach istnienia zatracił 
już właściwości brzmienia nawet swej 
dawnej epoki. Niemniej charakter, sam 
styl dynamiki nie uległ większym, czy 


zasadniczym zmianom. I dopiero w czasie: 


produkcji obu laureatów na owoczesnym 
fortepianie ocenić można było, jak na- 
wet z punktu widzenia rozwoju samej gry 
fortepianowej, oraz samego instrumentu— 
śenjalnym był Chopin. 

Pisał on rzeczywiście — dla fortepianu 
przyszłości, t. j. sto lat temu — dla dzi- 
siejszego fortepianu, 

Konkurs szopenowski uczynił dla pro- 
pagandy sztuki polskiej bardzo wiele. 
Sprawa wymiany laureatów wyższych u- 
czelni muzycznych, odbywającej się do- 
tychczas w dość wąskim zakresie, przy- 
brała teraz, — właśnie dzięki konkurso- 
wi, — o wiele szersze rozmiary, — skoro 


ł n 3 ; 


Czy reumatyzm i podagra są uleczalne? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reu- 
matyzm, podagra i pokrewne cier- 
pienia, mają za przyczynę nagro- 
madzenie się kwasu moczowego 


w organizmie. Zazwyczaj chorzy- 


starają się przy pomocy różnych 
środków jak np. nacierania, „gorą- 
ce kąpiele, okłady itp. uwolnić się 
od tych cierpień, ale przeważnie 
doznają tylko chwilowej ulgi. Czę- 
stokroć następuje zesztywnienie 
kończyn, jak rąk i nóg, opuchlina 
kolan, tak, że chory poprostu nie 


może powstać z miejsca. W intere- < 


sie więc każdego chorego leży za- 


stosowanie takiego środka, który 
zupełnie usunąłby te cierpienia. 
W tym celu należy więc zastoso- 
wać tabletki Togal, które właśnie 
wstrzymując nagromadzenie się 
kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te niedomagania. Togal 
też uśmierza te straszliwe bóle, 
nie wywierając żadnego szkodli- 
wego wpływu na serce, żołądek 
i inne organy. Spróbujcie i prze- 
konajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie tylko orygi- 
nalnych tabletek Togal. Do naby- 
cia we wszystkich aptekach. 


przystąpiły już do tej wymiany corocz- 
nej Belgja, Niemcy i Austrja, 

Szkoda, że ostatni koncert piątkowy, 
poświęcony polskiej muzyce w Filhar- 
monji a nadawany na wszystkie stacje 
europejskie, przyćmił znacznie chyba do- 
brą sławę, uzyskaną dzięki konkursowi. 
Ów koncert piątkowy, złożony prawie 
wyłącznie z operowych wyjątków, prze- 
rwany w ustępie solowym śpiewaka, gdy 
doszło do tego, że dyrygent razem czy 
na wyrywki ze śpiewakiem jęli odtwa- 
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rzać partję solową, koncert, w którym 
chcąc pokazać zakres naszej twórczości 
instrumentalnej odwołaliśmy się znowu 
do koncertu fortepianowego Szopena (i to 
w poprawnem zaledwie wykonaniu p. 
Sztompki) nie przynosi muzyce polskiej 
symfonicznej, względnie jej organizato- 
rom koncertowym i wykonawczym nie- 
tylko zaszczytu, lecz firmę naszej współ- 
czesnej muzyki symfonicznej stawia pod 
przykrym znakiem zapytania. 
jkb. 


. 


EKSPORT POLSKICH LOKOMOTYW DO MAROKKO 


Zdjęcie z prawej strony przedstawia ładowanie w porcie 
Gdyni jednej z 12-tu lokomotyw zbudowanych w Chrza- 
nowie przez Pierwszą Fabrykę Lokomotyw w Polsce dla 
T-wa Kolei Marokańskich w Afryce. 


Poniżej obchód w Chrzanowie z okazji ukończenia budowy 500-ej 
lokomotywy (jedna z 12-tu zamówionych przez Koleje Maro- 
kańskie). Uroczystość zaszczycił swoją obecnością p. Minister 
Komunikacji, inż. Alfons Kiihn, reprezentujący Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, przedstawiciele władz państwowych i samo- 
rządowych oraz przemysłu i insłytucji społecznych. W czasie 
obchodu p. Minister Kiihn udekorował Krzyżem Zasługi naj- 
bardziej zasłużonych pracowników fabryki, zaznaczając, iż tą 
drogą pragnie wyrazić w imieniu Pana Prezydenta uznanie 
całemu personelowi fabryki za osiągnięte rezultaty. 
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Spółka Akcyjna do Eksploatacji Państwo- 
wego Monopolu Zapałczanego w Polsce 


Warszawa, ul. Królewska Nr. 3 


NOWE ZAPAŁKI 


SPECJALNE 


PREAS K GE, 
KUWEEPFU TY 
Osa RE> -Ą: 2 


CZERWONE 


mN Ba |: 
ZAPAŁCZANY i 


Abonenci „Świała” otrzy- 
mali w ubiegłym miesiącu 
'część l-szą znakomitej 
powieści obyczajowej 


P. ROMANOWA p. t. 


„Trzy pary 
jedwabnych 
pończoch 


Utwór ten ukazuje w ja- 
skrawych barwach rzeczy- 
wistość współczesną rosyj- 
ską. Do ostatniego zeszytu 
z kwietnia załqączymy za- 
kończenie tej świetnej 


interesującej powieści 


SAMANI W PW TOY TAT TTOTTTOTTOOTTOOTT CTN t 


` 


POLSKI MONOPOL |] 


a 


KS.JÓZEF 
PONIATOWSKI 


1763 -1813. 


MOTO O OOO MOON a e 


INANI 


Fl 


WO ACCO IHANKGAMMMNGNNNII 


IMPREGNOWANE: 


PRZYJMUJEMY 
RÓWNIEŻ 
ZAMÓWIENIA 
NA ZAPAŁKI 
Z REKLAMĄ 
NABYWCÓW 


CREE 


POLSKI MONOPOL 


` SUKIENNICE 


dl 
fa 


Łez 


Najcenniejszy skiarb 


ludzkości 


Inkowie, dawni mieszkańcy Peru, po- 
siadali ogromny skarb, cenniejszy od zło- 
ta i brylantów, — mianowicie drzewo 
chinowe, którego kora zawiera najcen- 
niejszy lek w świecie. Korę chinową, dro- 
bno zmieloną. sprowadzili Jezuici do Eu- 
ropy przed 300 laty i odtąd „proszek je- 
zuicki' stanowi uniwersalny środek ra- 
tunkowy w chorobach, połączonych z go- 
rączką, bólem głowy, gardła i kości. 


Malarja (zimnica) byłaby nieuleczalna, 
gdyby nie chinina; stosuje się ją z dosko- 
nałym skutkiem w grypie, anginie, bron- 
chicie, zapaleniu płuc, kokluszu i t. p. 

Właściwości lecznicze tego środka 
wzmogły się zwłaszcza, gdy około r. 1820 
francuskim profesorom Pelletier i Caven- 
tou udało się z kory drzewa chinowego 
wydobyć właściwą substancję leczniczą 
i zbadać jej skład chemiczny. Jest to t. 
zw. chininum sulfuricum (alkaloid kory 
chinowej) zbawiennie działający nietylko 
w dolegliwościach na tle przeziębienia, 
lecz wpływające dodatnio na organizmy, 
dotknięte artretyzmem,  reumatyzmem, 
sklerozą i t. p. Chinina bowiem, zabija- 
jąc bakterje chorobotwórcze, wzmacnia 
jednocześnie odporność organizmu i wy- 
wołuje lepszą przemianę materji. 

Jedyną złą stroną chininy jest gorzki 
smak, aby tą wadę usunąć, spreparowano 
ostatnio pigułki z chininą w` proszku, 
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zwane pigułki „Original, Powleczone są 
one cienką warstwą cukru mlecznego, 
który chroniąc od gorzkiego smaku chi- 
niny, współdziała w wytwarzaniu w żo- 
łądku kwasu mlecznego, rozpraszającego 
natychmiast alkaloid chininy i ułatwia- 
jącego wchłonięcie go przez organizm. 
Dzięki tym właściwościom można było 
dawkę czystej chininy zmniejszyć do 
0,05 gr., co daje, jak wykazały doświad- 
czenia znakomitych lekarzy, o wiele lep- 
sze rezultaty, aniżeli stosowane dotych- 
czas większe ilości, dochodzące do 0,3 Śr. 
Tubka, zawierająca 50 pigułek z chini- 
ną w proszku „Original, kosztuje w 
sprzedaży detalicznej po aptekach tylko 
2 zł. 50 gr. Zatem jest najoszczędniejszą 
formą zażywania chininy, 
SS: 


Racjonalna pielęgnacja 
włosów 


W wyborze środków do pielęgnowania 
włosów zalecana jest jaknajdalej posu- 
nięta ostrożność, Należy się w pierwszej 
linji wystrzegać środków, zawierających 
sodę lub inne szkodliwe składniki, albo- 
wiem niszczą one włosy i powodują ich 
wypadanie. Pragnąc udostępnić szerokie- 
mu ogółowi pielęgnowanie włosów Pixa- 
vonem, od lat wypróbowanym i uznanym 
we wszystkich krajach cywilizowanych, 
wytwórnia Pixavonu wypuściła na rynek 
Pixavon-Shampoon w proszku, posiadają- 
cy wszelkie zalety płynnego Pixavonu. 


CAE E OE E E E O E OE E E EOE E E E E TT ET T 
„Warszawa w nocy" 


Rozpoznanie łragmentu nocnej Warsza- 
wy nie nastręczyło zbyt wiele trudności. 
Zdjęcie przedstawiało Nowy Świat przy 
Chmielnej. 

Ponieważ liczne odpowiedzi nadeszły 
nietylko z Warszawy, Redakcja postano- 
wiła przyznać dwie nagrody w postaci 
łlakonów perfum „Narcisse Bleu de Mu- 
ry', jedną dla pierwszej odpowiedzi war- 
szawskiej, którą nadesłała p. Marja Lu- 
bert (Hoża 49) oraz jedną dla pierwszej 
odpowiedzi prowincjonalnej, która nade- 
szła od p. Marysi Gierlińskiej z Łęczycy. 

Nadto, wobec wielkiej ilości nadesła- 
nych odpowiedzi, Redakcja przyznała do- 
datkową nagrodę pocieszenia p. Krysty- 
nie Natansonównie z Warszawy w po- 
staci ciekawej książki. 


Bądź nowoczesnym i podróżuj 

samolotem! Informacje i bile- 

ty: Tel. 547-60, 808-50 i biu- 
ra podróży. 


CI, CO ODESZLI 


Ś.p. Feliks Krzyżanowski 


W dniu 4 kwietnia b. r. odbył się po- 
śrzeb ś. p. Feliksa Krzyżanowskiego, Sę- 
dzieśo Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjneśo, urodzonego w 1871 r. w ro- 
dzinnym majątku Ulszka ziemi Kijow- 
skiej, Zmarły, który się odznaczał wyjąt- 
kowemi zaletami charakteru i serca, był 
znanym działaczem społecznym w Kijo- 
wie. — Z zawodu adwokat, członek tam- 
tejszej Rady Adwokackiej, był jednocze- 
śnie członkiem Rady Polskiego Klubu 
„Ogniwo“, przewodniczącym sekcji T-wa 
pomocy więźniom cywilnym, członkiem 
Polskiego Komitetu Wykonawcześo na 


Ś. P. FELIKS KRZYŻANOWSKI 


Rusi, radnym i ławnikiem magistratu mia- 
sta Kijowa z ramienia społeczeństwa pol- 
skiego. Zwłaszcza, jako przewodniczący 
sekcji pomocy ofiarom wojny oddał nieo- 
cenione usługi więźniom cywilnym, z za- 
kładnikami politycznymi, wywiezionymi 
przez Rosjan ze Lwowa, przekształcił 
dom etapowy na znośne miejsce pobytu 
i ulżył los wielu nieszczęśliwym, często 
wspomagając ich z własnej kieszeni. 


Po przyjeździe do Kraju w marcu 
1920 r. już w maju zostaje mianowany dy: 
rektorem departamentu sprawiedliwości 
Zarządu Cywilnego Ziem Wołynia i Fron- 
tu Podolskiego, następnie Przewodniczącym 
Komisji Likwidacyjnej tegoż Zarządu, W 
październiku 1922 r. zostaje mianowany 
Sędzią Najwyżsześo Trybunału Admini- 
stracyjneśo i na tem wysokiem stanowi- 
sku kończy swą karjerę życiową, W uzna- 
niu Jego zasług Niepodleśła Rzeczypo- 
spolita odznaczyła Go Komandorją Orde- 
ru „Polonia Restituta , Zmarły odznaczał 
się niezwykłą dobrocią i uczynnością, wie- 
le osób zawdzięcza mu swój byt, a na 
wszystkich zajmowanych stanowiskach 
wyróżniał się pracowitością, sumiennością 
i bezstronnością, Jako ogromnie kochany 
i szanowany bywał często rozjemcą w 
wielu sprawach, sędzią w sądach honoro- 
wych i obywatelskich, W zmarłym spo- 
łeczeństwo traci zasłużonego obywatela, 
jednego z tych niezmordowanych praco- 


wników, którym zawsze przyświecała za- 
sada „kochaj bliźniego i czyń dobrze". To 
też na pogrzebie zgromadzili się tłumnie 
znani działacze społeczni z Kijowa, sę- 
dziowie, adwokaci i szereg osób, którzy 
korzystali z cennych rad, wskazówek i po- 
mocy zmarłego. W imieniu Najw. Tryb. 
Admin. przemawiał sędzia Józef Frycz. 
W imieniu b. adwokatów Palestry Kijow- 
skiej przemawiał pozostający na emigracji 
w Polsce p. adwokat Konstanty Nikoła- 
jew. 

Zmarły pozostawił żonę i. rodzinę. 

Cześć jego pamięci! 


Gen. bryg. Mikołaj Kostecki 


W niedzielę 20 marca 1932 r. o godz. 
4-ej rano zmarł generał brygady Mikołaj 
Kostecki, zastępca szefa Departamentu 
Sprawiedliwości M. S. Wojsk. 

Urodzony w roku 1878 w Małopolsce, 
kończy gimnazjum i wydział prawa we 
Lwowie, na uniwersytecie Jana Kazimie- 
rza. Od 1907 do 1910 r. odbywał prakty- 
kę sądową w Sądzie Okręgowym w Stryju. 
poczem mianowany zostaje sędzią w Ma- 
łopolsce. Jako austr. oficer rezerwy z wy- 
buchem wojny światowej wyrusza na 
front i w r. 1915 z załogą twierdzy Prze- 
myśla dostaje się do niewoli rosyjskiej. 
W styczniu 1918 r., korzystając z chaosu 
bolszewickiego ucieka z niewoli i po cięż- 
kich przejściach wraca do kraju, i tu w 
listopadzie 1918 r. wpada w ręce Ukraiń- 


„ców, którzy Go interesują w Złoczowie. Po 


3-ch tygodniach udaje Mu się zbiec i z 
końcem listopada 1918 r. jest we Lwowie, 
śdzie bierze udział w obronie Lwowa, ja- 
ko oficer Sądu Polowego. 

Niedługo jednak pracuje w swoim za- 
wodzie sędziego, gdyż z chwilą, gdy pań- 
stwo znalazło się w poważnem niebezpie- 
czeństwie, grożącem mu naskułtek nawały 
bolszewickiej, zgłasza się do linji od 
czerwca 1920 r. walczy w pierwszych sze- 
regach frontowych, jako dowódca 2 bao- 
nu 4p. S. pa bierze udział w bitwie nad Niem- 
nem i tam dnia 26 września 1920 r. zapisu- 
je swoje nazwisko na karcie obrony Ojczy- 
zny sławnem przejściem na prawy brzeg 
Niemna, gdzie odcięty od głównych sił 
polskich, pozostałych na lewym brześu, 
napotyka nieprzyjaciela i sam ze swoim 
bataljonem wdaje się w rozpaczliwy bój 
z przeważającą siłą dwóch armij nieprzy- 
jacielskich, zmusza je do rozwinięcia szy- 
ku bojowego i w ten sposób wstrzymuje 
ich pochód przez cały dzień, czem w re- 
zultaocie przyczynia się znacznie do dal- 
szego pomyślnego rozwoju akcji bojowej 
ze strony polskiej. Sam jednak płaci wła- 
sną krwią za ten czyn szalonej odwagi, 
gdyż dwa razy ciężko ranny dostaje się 
do niewoli bolszewickiej, 

Obdarty do naga i porzucony jak mar- 
twy przez bolszewików w nocy wraca do 
przytomności i dowlókłszy się do najbliż- 
szej chaty, tam się ukrywa, Na drugi 
dzień znajduje Go patrol polski i ratuje 
od niechybnej śmierci, 

Po pokoju brzeskim służy dalej w swej 
ukochanej piechocie, w 4 p. s. p., przecho- 
dząc stopniowo aż do stanowiska dowód- 
cy 85 pułku piechoty. W r. 1926 przecho- 
dzi na dowódcę 23 pułku piechoty, w r. 
1927 wraca do służby sądowej, mianowa- 
ny szefem Wojskowego Sądu Okręgowego 
Nr, V w Krakowie, skąd przeniesiony zo- 
staje do Warszawy w r. 1931, najpierw na 
stanowisko szefa W. S. O, Nr. 1, później 
sędziego N. S. Wojsk., wreszcie zastępcy 
szefa Departamentu Sprawiedliwości M. 
S. Wojsk. 

Za czyn nad Niemnem dekorowany zo- 
stał orderem virtuti militari, 
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Zmarły, jako akademik należał do Tow. 
„Czytelni Akademickiej“ i powołał do ży- 
cia nowe t-wo akademickie pod nazwą 
„Życie, 


Na polu pracy niepodleśłościowej po- 
łożył poważne zasługi. 


Ś. P. GEN. MIKOŁAJ KOSTECKI 


Ze zmarłym schodzi z tego świata pię- 
kna i świetlana postać dobreśo obywatela 
i żołnierza Rzeczypospolitej, Pamięć tego 
człowieka o kryształowym charakterze, 
najlepszego kolegi i przyjaciela pozosta- 
nie zawsze żywą i drogą w sercach tych, 
którzy Go znali. Ubył nam człowiek 
prawdziwie dobry i szlachetny, pozosta- 
wiając za sobą, najgłębszy żal i ból. 
Zmarły osierocił żonę i dwóch małych 
synków. 


Cześć Jego pamięci! 


R sa 
e Perfumy, wody. kwiatowe, pudry, mydła naj- 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 
swej dobroci poleca: 
Fabryka 
kormet.; perfum. 
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; WARSZAWA E 
Do nabycia we wszystkich perfumerjach 
i skł. aptecznych 
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Najciekawsze audycje 
tygodnia 
(Sobota 16.IV — piątek 22.IV), 


16 IV. Po „wykładzie dla maturzy- 
stów“ (godz. 16.10) prof. Z. Szweykow- 
skiego o Bolesławie Prusie, transmisja z 
Wilna. (17.05) odczytu gen. Żeliśowskiego: 
„Rola Wilna w gospodarczej odbudowie 
państwa“. Następnie czwarta audycja 
(17.35) z cyklu „Instrumenty i głos ludz- 
ki w muzyce" w wykonaniu p. A. Simo- 
nówny i orkiestry „Polskiego Radja”, 
koncert muzyki lekkiej (godz. 20).i reci- 
tal fortepianowy (22.10) laureata Konkur- 
su Szopenowskiego, Bol. Kona. 


17 IV. Transmisja poranku z Filh. 
Warsz. (godz. 12,15), poświęconego twór- 
czości Czajkowskiego, koncert popularny 
Ork. Reprez. P. R. (14.20), popularny kon- 
cert popołudniowy (godz. 17.45) orkiestry 

R. i p. Franciszki Plattówny, koncert 
pieśni Moniuszki (22.10) w wykonaniu p. 
Al. Michałowskiego. Nadto dwa odczyty: 
Wandy Pomian: „Kuracja bez wyjazdu” 
(16.40) oraz dr. J. Piotrowskiego: „Polski 
Louvre i polski Wersal” (17.15). Wresz- 
cie słuchowisko p/g. Aleksandra Fredry 
p. t. „Jestem zabójcą* (godz. 19.45) i od- 
czytanie noweli Z. Nałkowskiej (21.55). 


18 IV. Odczyt maturalny prof. H. Mo- 
ścickiego (15.25) „Komisja Edukacyjna 
Narodowa“, feljeton muzyczny (20.00) 
prof, M. Józefowicza o A. Rubinsteinie. 
Po operze „Madame Butterfly“ (20.15) 
z płyt gramofonowych koncert szopenow- 
ski (22.30) w wykonaniu laureatki p. Su- 
sanne de Meyćre, 


19 IV. Dwa odczyty maturalne: (15.25) 
prof, H. Mościckiego „Reformy Wielkiego 
Sejmu i (16.20) prof. J. Iwaszkiewicza 
„Napoleon“. Feljeton (20.00) - Marji 
Szpyrkówny „Cztery Wiosny“. Po kon- 
cercie orkiestry P. R, i śpiewie Adama Do- 
bosza (20.15) ipo słuchowisku (21.30) p/g. 
Coppé p. t. „Lutniarz z Cremony" reci- 
tal: (22.15) skrzypka węgierskieśo E. 
Zathureczky'ego. 


20 IV. Dwa odczyty maturalne: (15.25) 
d-ra W. Lipińskiego „Wojskowość polska 
w XVIII w.“ i (15.50) prof. K. Górskiego 
o Sienkiewiczu, Koncert utworów Offen- 
bacha (17.35), „Wesoła podróż po świe- 
cie" (20.15), recital śpiewaczy F. Plat- 
tówny (21.30), koncert kameralny (21.50) 
p. Zofji Adamskiej (wiolonczela i Zb. 
Dymmka (fort.), którzy odegrają sonatę 
Rachmaninowa. 


24 IV. Po transmisji koncertu szkolne- 
go : (12.35) i odczycie maturalnym prof. 
H. Mościckiego „Kościuszko“ (15.25), 
koncert (17.35) p. J. Familier-Heppnero- 
wej, p. H. Datynera i p. Z. Kowerskiej. 
Wieczorem po feljetonie p. M. Dienstl- 
Dąbrowy p.t. „Łódź—miasto niekochane" 
(19,50) transmisja (20.10) koncertu euro- 
pejskiego z Kopenhagi. 


22 IV. Odczyt maturalny prof. H. Mo- 


ścickiego p. tt „Napoleon a Polska" 
(15.25), feljeton p. Wandy Dobaczewskiej 
p. t. „Królewska miłość", oraz poprzedzo- 
na pogadanką prof. K Stromengera trans- 
misja koncertu (godz. 22.00), poświęco- 
nego Beethovenowi, w którym oprócz or- 
kiestry pod dyrekcją Oskara Frieda we- 
zmą udział: H. Leska, Ad. Dobosz i Al. 
Michałowski. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Od soboty dn. 16 b. m. codziennie 


aS FOSID NAM 


Autorzy: Benito Mussolini i Forzano. 

Treść: Tragedja upadku Napoleona, 

klęska pod Waterloo, walka z parla- 
mentem, abdykacja. 


W rolach głównych: Brydziński, Sam- 
borsi, Solski, Węgrzyn, Gawlikow- 
ski, Socha, Aldona Gasińska etc. 


Wspaniałe widowisko w 8 obrazach. 
© 


TEATR NOWY 


„MŁ OD: OS CTS ZOMIN 
(ADDIO, GIOVINEZZA!) 


Wesoła niefrasobliwa komedja w 3-ch : 


aktach M Commansio i N. Oxilia. 
W głównych rolach: Smosarska, We- 
sołowski. Ceny popularne. 


TEATR LETNI 
„BYASNRWENĘEEMEOR 


najnowsza, świetna komedja Verneuil'a, 
w przekładzie Gustawa Olechowskie- 
go. Rekordowa obsada: Marja Gor- 
czyńska, Jerzy Leszczyński, Fertner, 
Kurnakowicz 
e 


Popołudniowe przedstawienia w nie- 
dzielę, 17 kwietnia: 


TEATR NARODOWY: 
„DROSNKĘKCABRZEEGORSĄ 
Szyllera, w ossidzie premjerowej. 
TEA TRO G ESTANSE 
„PAN NACZELNIK TOTAS 


Przezabawna farsa z niezrównanym 
Fertner.m w roli tytułowej. 


SZERMIERKA 


Rysowała dla „Świata“ Wiktorja J. Goryńska 


Nasza drużyna szermiercza w treningu 
przed wyjazdem do Budapesztu 15.IV.32, 
gdzie rozegra kilka spotkań towarzyskich. 
Walczą pp. Nycz — Dobrowolski, Suski 
— Segda, Friedrich — Papée. Na pier- 
wszym planie ftechtmistrz Szombathely 
z żoną. Mimo że P. Zw. Szermierczy liczy 
tylko 350 członków — a na Węgrzech 
jest szermierzy kilkadziesiąt tysięcy, na- 
sza drużyna szablowa tylko Węgrom 
i Włochom musi ustąpić miejsca, Pu- 
bliczność nasza zupełnie niesłusznie trak- 
tuje z obojętnością ten piękny sport, 
którego zalety — wyrabianie zręczności, 
szybkiej orjentacji i rycerskości zdobywa- 
ją obecnie w Anglji i w Ameryce coraz 
większą popularność. 


Ceny biletów do Teatru Narodowego, Let- 

niego i Nowego dla prenumeratorów i na- 

bywców „Świata” zniżone są do połowy. 

Kupon z 50” ustępstwem znajduje się 
na okładce. 


SPRZEDAŻ NA RATY 


WYŻYMACZKA 


MAGIEL 
ACME 


Z 10-cio letnią gwarancją. 
Wyrób: ACME WRINGERS Ltd. 


Glasgow, Scotland. 


EMIL TREPTE SP.ZO.O. ana 00 147. 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


Só 


OE ROINA 


Ne26(129)Zadanie ruletowe 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


W pola numerowane koła reletki wsta- 
wić odpowiednie litery w ten sposób, aby 
utworzyły łańcuch wyrazów, naprzemian 
5-cio i 4-0 literowych, przeczem dwie 
ostatnie litery każdego wyrazu będą po- 
czątkowemi literami następneśo wyrazu. 

Znaczenie wyrazów: 0—4.. Jeden z wo- 
dzów Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
19—2, Najmniejsza cząstka organiczna, 
21—34, Wydobyte z kłosów ziarna zbożo- 
we, 17—27. Germańskie imię męskie 
6—11. Kamień drogocenny, 36—8, Część 
świata, 30—5. Imię biblijne, 10—16. Wul- 
kan na Sycylji, 24—20. Imię męskie, 
1—31. Imię żeńskie, 14—18. Działanie za- 
czepne, 22—7. Imię biblijne, 29—12. Bo- 
żek miłości, 28—26. Poeta polski, piewca 
Podhala. 


UZUPEŁNIENIA 


W terminie trafne rozwiązanie z po- 


przednich zeszytów nadesłali, opuszczeni 
w wykazach: z N 3-go — p. Jadwiga 
Kwiekowa (6) z Cukrowni „Dobrzelin*, 
z N 5-go — p. Wacław Tyblewski (7) 
— z Poznania, z N 6-go — p. Kazimierz 
Maliszewski (11) — ze Strzemieszyc. 


Rozrywki umysłowe „ ŚWIATA”. 


dostępne dla wszyatkich (Czytelników, mają podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa przy rozwiązywaniu 
poszczególnych zadań i 2) turnieju wytrwałości. 

Za trafne rozwiązanie każdego zadania zalicza się od- 
powiednią ilość punktów i rozlosowuje jedną nagrodę. 

Zdobywcy największej liczby punktów w ciągu kwar- 
tału otrzymują pięć wartościowych nagród, nadto wśród 
Czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania z każdego numeru w ciągu kwar- 
tału, rozlosowuje się pięć nagród pocieszenia 


Ogółem redakcja „Świata” przeznaczyła w bieżącym 
kwartale około piędziesięciu wartościowych nagród. 


Rozwiązania nadsyłać należy w termirie 14-o 
dniowym od daty każdego zeszytu pod adresem: Re- 
dakcja tygod. „ wiat? Warszawa, Szpitalna 12, Dział 


Rozrywek Umysłowych, 


Ne 27 (130) Przesuwanka 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Trójkąciki poprzestawiać w ten sposób aby utworzyły złotą myśl Orzeszkowej, 
czytaną od zewnętrznego koła (trzyliterowe odcinki) do środka. Kropki oznacza- 
ją koniec wyrazu. 


Rozwiązanie zadań 
z Ne Ne 11-go i 12-go 


Nr. 15 (119). CZTEROLITERÓWKA: 
Koło, Opos, Styl, Owal, Anna, Azja, Kars, 
Soła, Safo, Odra, Król, Stal, Azyl, Apel. 


Nr. 17 (120). KRZYŻÓWKA: Kawa, 
Kura, Dubno, Skala, Sokal, Aster Ren 
Wat, Potas, Talar Nabab, Kasta, Aida, 
Tabu; Kurs, Adela, Abo, Kolor, Abel, 


Kreta, Astor, Sedan, Araba, Parka, Sabat, 
Tuła, Baku, Osa. 

Nr. 18 (121). GWIAZDA GEOGRA- 
(ICZNA: Peszt, Tokjo, Kioto, Kreml, La 
$os, Sofja Alger, Radom, Meran, Essen, 
Skole, Sudan, Nubja, Amman, Neapol, 
Paarl, Tczew, Turek, Kursk, Kowel, So- 
kal, Sedan, Rypin, Rewel, Leman. Je- 
men, Stryj, Szwed, Arpad, Lipsk, Wawel, 


Wilno, Kolno, Lisko, Nakło, Lipno, Jasło, 
Dubno, Kutno. 

Nr. 19 (122). WĘŻOWNICA: Tragarz, 
Zan, Nerwica, Alt, Telemak, Kos, Cyna- 
mon, Nil, Liśnica, Abo, Obelisk, Kim, 
Minerał, Łuk, Karabin. 

Nr. 20 (123), ZADANIE WIROWE: 
Strata, Robota, Borneo, Lament, Makata, 
Tamiza, Odrazu, Dorota, Aparat, Krawat. 


Wykaz osób, które nadesłały trałne roz- 
wiązania, z braku -miejsca damy w na- 
stępnym numerze. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowano 
dla: p. Jadwigi Kwiekowej z Cukrowni 
„Dobrzelin* — p. Wandy Przeradzkiej z 
Łodzi — p. Marji Adamskiej z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego — p. Aleksandra Czy- 
żewskieśo z Warszawy — p. Edwarda 


Ciukszy z Wilna, 


GOROOMOCWOOCNOCNOCMOCNOOWOCWOOCOWOOCOWOCHWOCWO 


/ 


OWO CRO CO ORC CRO 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 8% 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 15 do 21 kwietnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświąqtecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 
w kasie jednego Z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


starczy, w dniu brzedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
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letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/, oblicza się od cen normalnych. 


GOROCURO CROCBWOCNOCNOCWO CNC OBO ORO CRO OWOCGWRO 


SWIAJ 


jest najtańszem pismem tygodniowem polskiem, 


albowiem co miesiąc daje swym prenume- 
ratorom interesującą powieść w wydaniu 
książkowem 


W roku bieżącym, (1932) otiarow a- 


liśmy naszym prenumeratorom: 


W miesiącu styczniu: K. Czathó „Wytworny pensjonat" 
K lutym: P. Benoit „Śniadanie w Sousceyrac" 
marcu: P. Romanow „Trzy pary jedwabnych 

pończoch" 


Cena księgarska każdej książki przewyższa 


miesięczną prenumeratę „Świato”. 


Ponadto w każdym numerze „Świata znajduje 
się kupon, dający prawo do 50% zniżki przy kup- 


nie biletu do b. Teatrów Miejskich w Warszawie 


„Ś wiat" w ten sposób jest najtańszem pismem 


ilustrowanem w Polsce. 


PA CHRONMY DZIECI 
W: Y TY PRZED GRUŻLIĄ VTT 
* 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. Zł. 700.—. Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
" II „ 600—, *'/» 300.—, '/a 150.—, '/s 755— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty: 2 zł - 

e III „ 450—, t/2 225—, '/, 112.50 Dział Tam Kupujcie „ „ «w i Wał 
IV „ 600.—, *'/» 300— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za I mil. " 

Za tekstem . . . ZŁ. 600—, */» 300.—, *"/ 150.— szerokości jednej szpalty. . . . , +1 SEZ 


Ceny odłosżeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie, 


Hurtownie „Świata™: dla prowincji Tow. „Ruch", Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm. 60, telefon 210-00. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesiecznie 6.— zł., kwart. 18.— zł., półr. 34.— zł., rocz- 
nie 68zł, z odnoszeniem do domu mies. 6.50 zł., kwart. 19.50 zł., półr. 37.— zł., rocznie 74.— zł., na prowincji mies. 7.— zł., 
kwart. 21— zł, półr, 40.— zł., rocznie 80.— zł. Zagranicą mies. 9.— zł., kwart. 27.— zł., półr. 52.— zł., rocznie 104,— zł. 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI; biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa | 


